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rekop nie zwraca i heziniene 
aych nie uwzględnia. 


Z powodu nowej podwyżki cen papie- 
ru, wynoszącej przeszło 100 procent, pod- 
niesienia opłat pocztowych, które wyno- 
szą 15 procent od ceny prenumeraty, 
wreszcie automatycznej podwyżki płac 
personalu drukarskiego o 15 procent 
l rosnącej z dnia na dzień drożyżsy 
wszelkich środków niezbędnych przy 
wydawnictwie dziennika — widzi się wy- 
dawnictwo „Naprzodu* zmuszone do no- 
wego uregulowania prenumeraty i ceny 
numerów od dnia I czerwca. Wszystkie 
dzienniki warszawskie, wileńskie i kra- 

owskie podniosły cenę numeru na 
2 marki. Ze względu na to, że ogół pre- 
numeratorów „Naprzodu“ stanowią ro- 

tnicy i inteligencya pracująca, a więc 
udzie niezamożni, wydawnictwo nasze 
nie zdecydowało się na tak znaczną pod- 
Wyżkę ceny, jak inne dzienniki, lecz po- 
Suwając do ostatnich granic oszczędno- 


Ludzkość, udręczona torturami wojny, 
Wwykolłejona jej następstwami, wyniszczona 
Zustojem produkcyi, łaknie dziś przedewszy 
Stkiem pokoju I spokoju, aby módz wygoić 
rany, powstrzymać dalszy upadek cywiliza- 
tyi, odbudować dobrobyt, zapewnić sobie wy 

ienie, stworzyć środki rozwoju na przy- 
złość, Potężne drgnienia rewolucyjne, któ- 
te niby wybuchy wulkanów wstrząsają je- 
Szcze od czasu do czasu gruntem. społecz- 
dym Europy, nie są zapowiedziami nowego, 
Swaitownego przewrotu, lecz ostatniemi 

Onwulsyami mijającego już zwolna okre- 
Su wojennego, w którym gwałt rodził gwałt, 
krzywdy przemocy wywoływały odpowiedzi 
W postaci prób przemocy. To, co zostało wy- 

alczone, jako naturalny wynik rzeczywi- 
Stęgo ustosunkowania sił: wyjarzmienie na- 
tłodów podbitych, obalenie tronów, republiki 
A ich gruzach powstałe — to wszystko po- 
ostanie już trwałą zdobyczą ludzkości, nie- 

hwianą podstawą, na której ludy budo- 
faé sobie będa nowe życie w ciężkim tru- 
x e ducha, w twórczych wysiłkach poko- 
TA w szczytnej pracy pokojowej, w pło- 
lem zmaganiu się prądów społecznych, 
Bolitycznych i kulturalnych, w hodowaniu 
ky ści i rozszerzaniu panowania obowiąz- 
Uk Społecznego. Nie będzie to sielanka, bo 
„J historya nigdy nie znała. Ale nie będzie 
4 tragedya. Tragodya już dobiega końca. 
Wiąt zmierza dziś do uspokojenia. 
Bardziej niż gdziekolwiek indziej ta tę- 
Miota za powrotem do normalnego życia 


&wnia się w Polsce, trawionej jeszcze wój- 
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Czas odnowić prenumeratę na czerwiec! 


Kraków, niedziela 30 maja 1920 


A 


Organ Polskiej, Partyi Socyalistycznej 


wycnoazr'cocziennie'o godzinie 6 rano z wyjątkiem ponredziarków 


Do Czytelników „Naprzodu“! 


ści, które jednak w niczem nie obniżą 
poziomu „Naprzodu*, podwyższa cenę 
prenumeraty i numerów nie o 100, lecz 
tylko o 50 procent. 

Od 1 czerwca wynosić będzie 


przedpłata miesięczna ÁQ marek 
cena numeru $ mk SQ) fen. 


Dla organizacyj robotniczych, biorą- 
cych stale większe ilości egzemplarzy, 
cena „Naprzodu* zostanie ustalona oso- 
bnemi umowami. 

Nie wątpiąc, że Towarzysze i Towa- 
rzyszki dołożą starań celem jaknajszer- 
szego rozpowszechnienia „Naprzodu“, 
zyskującego stale coraz większą poczy- 
tność i uznanie wśród swoich czytelni- 
ków, prosimy o rychłe odnowienie pre- 
numeraty na czerwiec i o jednanie ,„„Na- 
przodowi“ nowych abonentów. 


Wydawnictwo „Naprzodu“. 


czasu 


ną, organizującej się dopiero państwowo, 
chorej na brak waluty, wyzyskiwanej nie- 
miłosiermie przez obcych. W: tak trudnych 
warunkach, wśród piętrzących się zewsząd 
przeszkód, wyłania się jednakowoż z niepo- 
wstrzymaną siłą naturalny, niepokonany 
pęd do życia. W Borysławiu i w. Krośnie, w 
Łodzi i w Białymstoku rośnie przemysł z ty- 
godnia na tydzień z szybkością, przechodzą- 
cą wszelkie oczekiwania. Gdy się bodaj nie- 
co poprawi nasza waluta, gdy się jako tako 
ureguluje administracya kraju, gdy zawar- 
cie pokoju umożliwi choćby niewielkie po- 
lepszenie komunikcyi, wówczas niechybnie 
fala przemysłu wzbierze w Polsce z niewi- 
dzianym dotąd roznędem. Każda próżnia, 
każda luka w życiu gosnodarczem wypełni 
się pod nieprzepartem ciśnieniem koniecz- 
ności życiowych. Rozmach gospodarczy, któ 
rego pierwsze oznaki już teraz widzimy, 
stłumi drożyznę, wypleni pasorzytnietwo, 
przywróci skrzętność, uzdrowi stosunki. 
To też wszelkie rachuby na gwałtowne 
wstrząśnienia i przewroty rewolucyjne są 
dziś złudzeniami, które się muszą spotkać 
z zawodem. Polska klasa robotnicza, o ile 
jest uświadomiona, zdaje sobie z tego spra- 
wę, o ile jeszcze pogrążona jest w nieuświa- 
domieniu, wyczuwa to instynktownie. Ko- 
munizm, który właśnie racyę swego bytu za- 
sadza na nadziei gwałtownej rewolucyi, a 
szeregi swe rekrutuje z ciemnych, bezkry- 
tycznych mas, pociągniętych frazesem re- 
wolłucyjnym, budzącym nieziszczalne, lecz 
olśniewające nadzieje, ten komunizm zaczy- 
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na w Polsce wygasać, Tow. Gębonek, poseł 
sejmowy z Zagłębia Dąbrowskiego, gdyśmy, 
razem wracali ze zjazdu PPS, opowiadał má, 
że w Zagłębiu Dąbrowskiem całe organiza” 
cye komunistyczne przeszły świeżo do Na: 
rodowego Związku Robotniczego, a więc od 
skrajnego rewolucyonizmu bezpośrednio do 
najbardziej umiarkowanej, ni 

nej nawet partyi robotniczej! Podobny ob- 
jaw widzimy w Łodzi, gdzie wzrost NZR 
jest niezaprzeczony i bardzo szybki. Czyż to 
niesłychanie dziwne zjawisko społeczne nie 
jest aż nadto wyraźnym znakiem czasu? 
Czyż nie daje ono do myślenia, czy nie zmu- 
sza wprost do zastanowienia się nad niem? 

Jaka jego przyczyna? Oto masa robotmi- 
cza spostrzega, że obiecywana przez komir 
nistów: bliska rewolucya, coraz odkładana, 
jest w gruncie rzieczy złudą, że rozwój sto- 
sunków. prze obecnie nie do rewołucyi, lecz 
w kierunku uspokojenia. Dlatego masa ta 
tłumnie opuszcza obóz komunistyczny, a że 
wiem przegnrupowaniu trafia do NZR, nie 
zaś do PPS, winne temu jej nieuświadomie- 
nie, dzięki któremu ona niedostatecznie od- 
różnia naszą partyę od: komunistów. + 

To też za prawdziwą zasługę poczytać nar 
leży warszawskiemu. kongresowi'maszej par- 
tyi, że jasno 1 niedwuznacznie odgrodził PPS 
od komunistów, tak, żeby najszersze masy 
łatwo rozpoznać mogły zasadniczą różnicę, 
Dokonał zaś tego zarówno przyjęciem pro- 
gramu wyraźnie potępiającego dążenie do 
sztucznego wywołania rewolucyi i do tak 
zwanej dyktatury proletaryatu na wzór ro- 
syjski, jakoteż uchwaleniem rezolucyi tow, 
Czapiuskiego w sprawie stosunku PPS do 
Międzynarodówki. Rezolucya ta odrzuca 
wstąpienie do trzeciej Międzynarodówki, to 
jest do bolszewickiej; nie orzeka ona wystą- 
pienia PPS z tak zwanej drugiej Międzyna- 
rodówki socyajistycznej, a tylko stwierdza, 
że ta po wystąpieniu z niej wielu silnych 
partyj socyalistycznych utrzymać się nie 
może, że zatem trzeba dążyć do stworzenia 
nowej, wielkiej organizacyi międzynarodo- 
wej, obejmującej partye socyalistyczne 
wszystkich krajów. 

Te uchwały kongresu wskazują wyraźnie 
drogę, po jakiej ma kroczyć polska partya 
socyalistyczna. Wypłynęły one z ducha cza- 
su, który nie sprzyja frazesowi, lecz wyma: 
ga wytrwałej, mrówczej pracy nad uświa- 
domieniem, zorganizowaniem i wyszkole- 
niem klasy robotniczej.Tej pracy nikt za nas 
nie zrobi, żaden cud nas od niej nie uwolni. 
Dokonamy jej o własnych siłach w ciągu 
szeregu lat. Czekają nas teraz trudne zada- 
nia: w Królestwie organizacya, w Małopol- 
sce reorganizacya Kas chorych, w całej Pol- 
sce rozbudowanie związków zawodowych i 
stowarzyszeń spółdzielczych. e 

Oto droga, która iść będziemy w przysz- 
łość z otuchą i wiarą w zwycięstwo idei so- 
eyalistycznej. E z E. H. 


me r 


„A PRZOD 


Nr. 128 


Róbci 

Podane we wczorajszym numerze oświadcze- 
nie naszego ministra spraw zagranicznych p. 
Patka w sprawie pokoju zasługuje na omówie- 
nie choćby z tego względu, że po długiem mil- 
czeniu znowu z kompetentnego źródła dowia- 
dujemy się, jak sfery decydujące zapatrują się 
na sprawę pokoju. P. Patek twierdzi i niema 
powodu do powątpiewania, że tak jest w isto- 
cie, że rząd polski gotów jest do wszczęcia ro- 
kowań, że ma już przygotowaną w tym kierun- 
ku notę. Jest to cenne oświadczenie, gdyż roz- 
prasza przypuszczenie szeroko rozpowszechnio- 
ne, jakoby Polska miała zamiar prowadzić woj- 
nę aż do — zajęcia Moskwy, 

Jeżeli więc Polska jest gotową, jak twierdzi 
p. Patek, wszcząć rokowania, to nie pojmuje- 
my, dlaczego p. minister chce czekać dopiero na 
„odpowiedni moment“, względnie diaczego prze 
puścił już taki moment, jakim było niewątpli- 
wie zajęcie Kijowa? Polska, rozpoczynając o- 
lenzywę w wypowiedzianym jasno zamiarze o- 
swobodzenia Ukrainy, cel ten osiągnęła z chwi- 
ią, gdy wojska polskie zajęły Kijów, a bolsze- 
wicy bez kwiestyi byli faktem tym zaskoczeni, że 
właśnie wtedy był tem „psychologiczny - mo- 
ment” do postawienia im propozycyi rokowań. 

Momentu tego nie wykorzystano. Po ofenzy- 
wia polskiej przyszła ofenżywa bolszewicka, 
która — trzeba to przyznać — nie jest odpowie- 
dnim momentem do proponowania rokowań. 
Tednakowoż Polska, stwierdza to p. Patek, nie 
przywiązuje wagi do sytuacyi wojennych, tem- 
bardziej, że wedle urzędowych komunikatów 
sytuacysi dla naszych wojsk jest dobrą. Polacy 
nie są pobici, a bolszewicy mogą się powołać na 
awój opór, który wedle ich komunikatów u- 

wieńczony został powodzeniem, Niema więc 
ami pełnych zwycięzców ani całkiem zwyciężo- 
nych, a taka sytuacya najlepiej się nadaje do 


ee y 
pokój! 
układów, które z natury rzeczy muszą dążyć do 
kompromisu. 

P. minister podkreśla, że Polska “tale dąży 
do zakończenia wojny. Wierzymy temu zapew- 
nieniu, które jest życzeniem ogromnej większo- 
ści łudności, jednakowoż owoców tego dążenia 
dotąd nie widzimy. Cóż z tego, że p. Patek ma 
gotową notę, kiedy ami przeciwnik ani przyja- 
ciele Polski — przypuszczamy — treści jej nie 
znają? Dobre chęci nie wystarczają w żadnej 
sSytuacyi, a już najmniej w takiej, jak obecnie, 
kiedy rzeczywiście wszystko przemawia za 
tem, że po osiągnięciu zakreślonego z góry celu 
można przystąpić do zrealizowania wyników 
poniesionych ofiar! 

Nie chcemy p. Patkowi postawić Cziczerina 
jako wzór do naśladowania, ale gdyby tak ze- 
chciał spróbować puścić w świat tę swą scho- 
waną w biurku notę, wyrządziłky Polsce wiel- 
ką przysługę. Odebrałby bowiem jej wrogom, a 
tych poza bolszewikami ma dość, podstawę do 
oskarżania neis o „imperyalizm“ i Bóg wie ja- 
kie jeszcze zbrodnie; dowiódłby światu, że po- 
siadamy cenioną wszędzie cnotę skromności, że 
faktycznie nie dla siebie i dla egoistycznych ce- 
lów przedłużyliśmy wojnę. Zakomunikowanie 
całemu światu tych stałych dążeń do zawarcia 
pokoju, które podkreśla p. Patek, byłoby najle- 
pszą odpowiedzią na podeirzenia, jakie ze 
wszech stron na akcyę Polską spadają; było- 
by męskierm wystąpieniem państwa, które — 
acz zwycięzkie i oparte o silną armię — nie u- 
waża wojny za cel a militaryzm za najsilniej- 
szą swa ostoję. 

Czas najwyższy, aby pokój wyszedł z salonów 
ministeryalnych nai najszerszą widownię. Czas 
najwyższy, aby po słowach nastąpił czyn. Zro- 
bić pokój — to jest jedyny sens słów p. Patka. 


Sprawa rosyjska a „pielgrzymi“ kadeccy 
w Warszawie 


Postawienie przez Polskę sprawy ukraiń- 
skiej łącznie z żądaniem dezaneksyj w granicach 
1772 roku poruszyło jak gniazdo szerszeni i.. 
całą Rosyę amtybołszewicką: od Burcewa do 
gen. Brusiłowa, ongi „gwiazdy” carskiej gene- 
ralicyi, dziś ponoć gotowego iść w siużbę kolsze 
wików (może z tajemną myślą.. próbowania 
potem roli Ludendorffa w reakcyjnej eskapa- 
dzie Kappa) byle nie dcpuścić do naruszenia 
„jednej niepodzielrej" — jak za carów — Re- 
Byl... 

Wlodzimierz Burcew , bođaj, że bardziej nie- 
nawidzący dziś bolszewików, niż dawniej rządy 
carskie protestuje przeciwko  niepodilełości 
Ukrainy, uważa to za podział Rosyi, miota się 
w Paryżu gniewnie... 

To samo czyni Efimowskij, filar pisemka wy- 
chodzącego w Pradze czeskiej „Sławianskaja 
Zaria“ — ongi denikinowsko-kołczakowskłiego 
— dziś, gdy o tych „bohaterach“ lepicj milezeć, 
opowiadającego dziwy o tem, jak chłopstwo ro- 
gyjskie porwie się do walki z bolszewikami i 
zmiwóczy ich rządy; te przechwałki przeplata 
przytem nienawistnemi napaściami na Polskę 
albo... wskazywaniem Polsce „mesyanistyczne- 
go" celu — odbudowania Rosyi (sic!) otrzą- 
śmiętej od bolszewików, a tu Rosyą stanie się 
najwierniejszą siostrzycą, Rzeczypospolitej pol- 
skiej. à 

Niechaj Polska opuści przedewszystkiem 
„aiwanturnika* Petlurę — tego domagają się 
Efimowscy. 

Teraz znów zjeżdża do Warszawy sztab ka- 
decki z Rodiczewem na czele; zapewne to wro- 
gowie bolszewików, ale zarazem wrogowie — 
w imię swego rosyjskiego Imperyalizmu — nle- 
podległej Ukralny, 

Starają się oni zbadać grunt, poprowadzić ja- 
kieś konszachty na wypadek — gdyby rząd so- 
wiecki miał upaść... Któżby go w Rosyi mógł 
obalić? 

W każdym razie prasa reakcyjna w Warsza- 
wie („Kuryer Warsz.') napomyka o jakichś na- 
radach poHtycznych w związku z możliwościa 
upadku rządu sowieckiego. Ale Rodiczew, choć 
stara się lisio przykuenąć, zanadto politykiem 
jest głośnym, aby udało mu się ku „małuszcee” 
Rosyi jako-tako nastroić szerszą opinię. Zre- 
sztą, jego wizyta jest zapewne w znacznym sto- 
pniu wywiadowczą, ażeby zebrać informacye 


dłą emigmacyi i „ayplomacyi" rosyjskiej, sazo- 
nowskiej, intrygującej... przeciwko Polsce. 

Bo powtarzamy, mimo zażartej nienawiści po 
między obozem bolszewickim, a przeciwbolsze- 
wickim — schodzą się one oba na punkcie do- 
gmatu o niepodzielności Moskwy. i Rusi; oba 
jednako wzdrygają się na myśl o powstaniu 
państwa ukraińskiego. Może być tylko po stro- 
nie reakcyi rosyjskiej różne ustosunkowanie 
nienawiści do Polski i do bolszewizmu; najbar- 
dziej przymiłający się Polakom, a wnet przej- 
dziemy do takiego typu, co najwyżej liczą za- 
pewne na to, że może jakoś pod ciosami pol- 
skiemi załaimie się bolszewizm, a znów entem- 
ta, znałazłszy się wobec Rosyi, mogącej się wy- 
zbyć bolszewickiego oblicza, czyli „odrodzić“, 
iak oni mówią, uzna w myśl wywodów Sazono- 
wa et comp., że... Polska uprawia imperyalisty- 
czne kłusownietwo na „odwiecznie-rosyjskich'* 
ziemiach, że Polska fabrykuje Ukrainę, twór 
sztuczny, byle Rosyę rozczepić.. I może enten- 
ta nie dopuści do tego, aby krwawe dziedzictwo 
cara, jej byłego sprzymierzeńca, miało pójść na 
„podział“, na parcelacyę.. To może się roi w 
niektórych głowach rosyjskich., W każdym ra- 
zie sprytnego manewru chwycił się głośny pi- 
sarz rosyjski Mereżkowsakij — właśnie nie poli- 
tyk zawodowy, lecz dusza, niby bardziej oder- 
wana od politycznej kuźni... 

Do endeckiej „Gazety Warszawskiej” (Dy- 
mitr Mereżkowskij przebywa obecnie w War- 
szawie) wystosował p. Mereżkowskij wraz z to- 
warzyszącymi mu Z. Hippius į D. Filozofowem 
list otwarty, w którym występuje przeciwko 
tym, coo zbyt krewko jak Burcew, atakują Pol- 
skę. Odezwa łagodnemi, jedwabnemi słowami 
usiłuje wmówić, że Polska walcząca z holsze- 
wizmem kroczy po jednej nii politycznej z tą 
Mereżkowskiego Rosya, tęskniącą do szczęśliw- 
szego bytu i że tych duchownych zaśłubin nie 
powinno nic zakłócać, 

Odezwa zaczyna się ledy od wyrzutów pod a- 
dresem dawnej i dalekiej emigiacyi rosyjskiej 
(Mereżkowskij nie tak dawno przez Mińsk 
przyjechał do Warszawy) że popada w przesą- 
dne błędy. 

„Żywym przykładem tego — oświadcza — 
jest wystąpienie Burcewa przeciwko Polsce. W 
chwili decydującej ciężkiej walki z hołszewi- 
kami w chwili, kiedy każdy rozumny człowiek 


pojąć powinien, że sojusz rosyjsko-polski jest 
pierwszym historycznym warunkiem, że od te” | 
go rosyjsko-polskiego sojuszu zależy przyszłość 
Rosyi, jak Polski — Burcew wystąpił ze SW” 
imi ostrymi dowodzeniami, iż Polska walcźi 
nie z bolszewikami, lecz z Rosyą. Dla Polsk! 
wojna z bolszewikami jest. jakoby tylko pretek- 
stem, pomocnym do planów rozdziału Rosji! * 

Otóż Mereżkowskij i jego kompania akce" 
tuje, że „Polska odrzucająca "kuszący projek” 
zawarcia pokoju z bolszewikami“ prowadzi W? 
nę tylko z nimi, nie zaś z Rosva. 

Przytaczaliśmy już mnóstwo powodów, aby 
mimo, iż walka dotad wre — pomyślano na 
ryo o rokowaniach ptkojowych z Rosyą sewić 
cka. Teraz przybywa jeszcze jeden: fakt, 
Rosya antykolszewicka usiłuje Polską omotać 
siecia intryg, usiłuje stwarzać pozory, że pok 
Ska, z nią wdaje Sie w jakieś dyplomatycze? 
rozmowy, ażeby potem wykorzystać to temba 
dziej wobec enienty, 

Czy przyjazd do Warszawy Dmowskiego got i 
ga za sobą różnych kadeckich polityków? SKA 
Warszawa ma stać się przytułkiem Rosyan, W” 
sich ukraińskiemu kursowi polityki potskiej? 
I to w toku działań wojennych! 

I kto konferuje z tymi Rodziczewami? 

Prowadzimy. ponoć wojnę z wszelką Ros1% 
która stoi przy niewypuszczeniu z rąk ziem, W? 
dartych rozbiorami — Rzeczypospolitej. Z Ró 
Syą, czy ona bolszewicka, czy byłaby kadeck? 
lub carską. Budujemy tamę przed jej zachła” | 
nością, 

Z wojny tej chcemy. corychlej przejść do poś” 
jal I rzecz jasna, nie myślimy ugoła dla dog” 
dzenia żadnej Rodiczewszczyźnie, czy Mer 
kowskim, nastawać na obalenie holszewizm” 
prowadzić wojnę dla ich celów i — na wia 
zgubę! 

Tyle powimni usłyszeć ci pamowie, doprawdł” 
zjeżdłający się tn do nas, jak do hotelu, czynić 
cy z Warszawy jakiś swój dom schadzekl 

Powtarzamy: jeżeli się Polska znalazła w wał 
nie z bolszewikami — to dlatego, że Rosya 
bolszewicka: wkroczyła fazę. Ale Rosya int” 
każda — tak samo, jeśli nie zawzięciej, ob% 
wialaby przy tem, iż wszystko, co zagrakili oas” 
wie, jest nietykałne; gniewujejszy jeszcze jej od" 
dach czulibyśmy u kresów wschodnich, ia: 
liżowałaby nas przytem dłoń emtenty — ku ta 
nej Rosyi wyciągnięta przyjaźnie! 

Może następne generacye rosyjskie pogod 
się łatwiej z Rosyą, bardziej od zachodniej s* $ 
ściany przynajmniej — jednolitą, etnograf od: 
ną; zaprzątną je przytem olbrzymie zadania 
budowiy gospodarczej. 

Dziś „przyjaźni“ rzekomo Rosyanie są żywił 
łem najbardziej dla Polski niebezpiecznyć 
gdyż są częstokroć wrogami — ukrytymi. I d 
tego możliwym jest fakt, że najgłośniejszy ©, 
ski generał Brusiłow wystepuje z radami Ww 
dziei pobicia Polski — do rządu sowieckieg” pó” 

Rzeczą, jest polityków naszego stronnictwa “y 
czyć, ażeby rząd dzisiejszy, który ma tym PUR 
kcie musi być kontrolowany, utrzymał Sić 
stanowisku oziębłym i odpornem wobec nay, 
bywań reakcyż rosyjskiej. Ażeby nie mąci! P 
skiej Mnii politycznej, nie upoważnił tej fea 
do dalszych intryg! N poó' 

A przedewszystkiem odczepił się od niej, 
nióstszy — w huku dział — zagłuszony, dyS 


w sprawie rokowań pokojowyjch. P 
Wywiad z naczelnym wodze 


W „Daily News“ ukazał się artykuł, da jj” 
ny z dnia 16 maja w Żytomierzu, a reprod ep 
jący rozmowę z kom. Piłsudskim, tak ją 
miętał korespondent rzeczonego dziennika 
gielskiego Rothay Reynołds. pó 

Podkreśliwszy spartański tryb życia, a 
prowadzi sztab naczelnego wodza i podni gó 
że gdy on sam mówi krytycznie o go «i 
bolszewickiej „ma wrażenie, iż się roznia A 
z członkiem towarzystwa fabianów, który 
padkowo został żołnierzem", co koresponić. ig 
nie dziwi, zważywszy „jak długo P'łsudski $g, 
łał, jako rewolucyonista i przywódca P- *" gi 
korespondent ów w związku z wyprawą u" 0 
jów podaje takie uwagi Naczelnika pań: je, j 
armii bolszewickiej orez w sprawie ukraih* gl | 

„Czerwone wojska walcza złe i tylko gdy y” | 
dują się w pociągu puncewnym i są w pow chi 
stopniu zabezpieczone, wtedy okazują i 
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strzeń. My jesteśmy za Dn eprem į moge já g 
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daleko, jak zechcę, lecz obecnie nie Met 
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Miaru iść dalej; my chcemy jedynie zabezpie- 
(zyć przyczółki mostowe“, 

Marszałek zaczął rozmawiać o Ukrainie, gdym 
znaczył, że ukraińska administracya w Żyto- 
Mierzu zamknęła szkoły rosyjskie. „O tem nie 
Wiedziatem — powiedział. —,Ma się rozumieć, 

wszystkie te sprawy pozostawiam samym U- 
kraińcom. To do Polski nie należy. To jest eks- 
Peryment, 
| Są dwa sposoby nauczania ludzi pływania, Ja 
Wolę sposób rzucania ludzi na głębinę, zmusza- 

© cich do pływania. To jest właśnie to, co ro- 
_ Mię z Ukraińcami", 

` Powiedziałem mu, iż ludzie wszystkich sta- 
1 mówili mi, że Polacy powinni pozostać, i 
ła jeden doktór żyd powiedział mi: „Gdy Po- 
i wyjdą, to nas żydów: czeka zguba“, Marsza.- 
o miechnął się i rzekł: „My nie pozostanie- 


| Później mówił o jeńcach bolszewickich, „Do- 
„ laduję się, że pam chce ich uwolnić'* — powie- 

iąłem, „Tak, to jest eksperyment, mówi, nie 
lest łatwam odesłać 30 tysięcy ludzi z powro- 


na 


FrySztał, 26 maja. 

„Wczoraj o godzinie 4 popołudniu nakazali 
Peesi na szybach w Łazach, Dąbrowie, Orłowie 
Porębie gwizdać „na alarm“ i wyciągać gór- 
ów z kopalni, pod pretekstem, że wojska 
bolskie nadchodzą. Rzeczywiście Czesi w po- 
biechu zabierali manatki i opuszczali Orłowę. 
lęg, się później przekonano, był to tylko zama- 
kowany manewr bojówek czeskich do rozpo- 
Zeca partyzantki. Czesi mają systematycznie 
Ygotowany plan do uderzenia na Lutynię, 
NE otoóąć, by się posunąć do Piotrowic i 
ląć okrężnie Frvsztat, Również od strony Su- 
kt Górnej ru przygotowamy plan do zara- 


"uięcią Karwin, = 
4, (czoraj od go. "11 w nocy tyraliery bojó- 
"ek czeskich, w ch udział biorą nietylko 


'otnierze regularnej ar- 
legionarze włoscy i so- 
wyżynach od kolonii 
Tanicznej w Karwin. koło Sowińca, przez 
dptuchów i Opliż w D „ owej aż na pogranicze 
lećmorowic i Lutyni, rozpoczęły pojedynczą. 
Rzelaninę z karabinów, zwłaszcza na Sowiniec 
Dziećmorowice, która trwała aż zaczęło dnieć. 
p Dziś około godz. 4 ramo rozpoczęli gęsty ogień 
ATabinowy na kolonię Granice i na kolonię 
Bowiniec. Później ostrzeliwali z wyżyn dąbrow- 
kich most nad Olzą w Kąkolnej a około godz. 
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Koło mnie odzywa się jakiś głos. ] 
pewne — odsłonił się księżyc — wszak nie 
Rae spojrzeć aż ku wysokości wyciosanych 
Ur, aż ku krańcom nieba. Ten bielejący 


kngarmi i przeb: 
Ri czeskiej, ale i c- 
Ñ li, rozpoczęli atak. 
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(EŃ sprawia że trupy błyszczą jak grobowce. 
kj Tóbuję odszukać ten niski głos. Dwa ciała 
A jedno na drugiem. Ten ze spodu jest ol- 
i gdyż ma ręce odrzucone w tył ruchem 
wanu; włosy rozwiane i twarde, tworzące 
tą koronę. Jego nieprzeźroczyste i niebie- 
O-zjelone oczy, są jakby dwie plwociny, a 
ezruch jest większy, niź największy z wy- 
nych. Na idrugim, gwiaździsty promień 
ołuje lśniące punkty i linie i srebrży, się 
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ten mówi półgłosem, bezustannie. Lecz 
mówi cicho jak przyjaciel, wypowiada 
4 bez związku. Obłąkany jest! Jestem z po- 
niego osamotniony! Cóż szkodzi! Przy- 

się naprzód aż do niego. Patrzę jesz- 
Na, Niego, Poruszam się, mrużę oczy, by go 


„8 a Ma ciało okryte przeklętym mun 


ELE; 


SF. 


ka sdy podskokiem i ręką jak szponem, wytę- 
idąc Się ku świetnej zdobyczy, by nią owła- 
piar Spojrzał na mnie, Poznał mój mundur, 
n Bazy można rozpoznać, moją czapkę, jeżeli 
àp M. Może rozpoznał niezatarte piętno mej 
y Wyciśniętej na moich rysach. Tak, rozpo- 

> znamię na mej twarzy. Odblask niena- 
m- Jakby zatarł jego twarz, którą ujrzałem, 
w jaca się tuż przy mnie. Nasze dwie du- 

Ynią gwałtowny, wysiłek, by się rzucić na 


tem do czerwonej armij, lecz my to zrobimy, 
Nie wiem, czy to odniesje dobry skutek, lecz lu- 
bię eksperymenty", 

Gdym go opuścił — kończy korespondent — 
uderzyło mmie nagle podobieństwo jego do Kit- 
schnera. Anglik, który znał Kitschnena i który 
zna również Piłsudskiego, powiedział mi: „nie- 
tylko z powierzchowności są oni do siebie po- 
dobni; ich sposób mówienia jest ten sam", 

Wobec tego, jak podnoszono w Anglii zdol- 
ności Kitschnera — jest to z punktu widzenia 
angielskiego dziennikarza porównanie najpo- 
chlebnijejsze. 

Słówkio jeszcze o zarzucje, który uczynił Pił- 
sudski mielogicznemu dzjałaniu bolszewików, 
zważywszy, iż wywodzą się oni z socyalizmu. 


P. Reynolds tak go powtarza: „Bolszewizim 
jest produktem socylalizmu. Socyalizm powstał 
w miastach i właśnie miasta powinny mieć zba- 
wienny wpływ na wioski; bolszewicy zrujnowa- 
Ti miasta, co pan mógł widzieć w Kijowie, We- 
dług mnie, cofnęli ten ruch o 150 lat wstecz,“ 


= R AC 
Czesi rozpoczęli wojnę partyzancką 
lasku | 


6 strzelali na Stare Miasto. Kule katrabinowe 
padały wprost na centrum gminy staromiej- 
skiej, Czesi rzucali również granaty ręczne, 
nietylko jajkowatte ale i duże. Bili również sal- 
wami. 

We Frysztacie trochę zdala od zgiełku ulicz- 
nego słychać było gęste strzały karabinowe i 
huk granatów ręcznych. 

Posiadamy nazwiska różnych Czechów, któ- 
rzy z karabinem w ręku brali udział w wal- 
kach. Gajowy Pala z Dąbrowy dowodził bandą 
„na Hercówce' i zachęcał ją do ataku. Świad- 
kowie zeznają i gotowi to stwierdzić przysięgą, 
jak Czesi pełnemi samochodami zwożą broń i 
amunicyę z Ostrawy. 

Rano o godz. 5 wpadła banda czeska do kolo- 
nii na Gramicach z 15—20 żamdarmami na czele 
i maltretowała ludność, Porwali z domów 3 mło 
dzieńiców górników. Jeden Żandarm czeski, 
chcący prawie wystrzelić do Polaków, ugodzo- 
ny kulą padł martwy a drugi został ranny. W 
walkach partyzanckich dowodzi po czeskiej 
stronie znany żandarm Dehmel z Darkowa, o 
którym rozeszły się pogłoski, że padł. Pogło- 
ska ta jest dotąd niesprawdzoną, Uchodźcy z 
Dąbrowy, którzy przedzierali się przez linię 
strzałów, opowiadiają, że Czesi mają kilku ran- 
nych i zabitych. 

Niestety i w szeregach, proletaryatu polskie- 


siebie. Lecz nie możemy się już ani zderzyć, 
ani rozłączyć. 

Czy mnie jednak dostrzegł? Nie wiem już 
więcej. Poruszany jest gorączką jak wiatrem; 
jest zduszony krwią. Szamota się, i wtedy wi- 
dzę obcięte skrzydła jego czarnego płaszcza, 

Tuż obok ranni przyczą, a dalej po tamtej 
stronie niskich pikiet, tak skręconych i wy- 
krzywionytch, że czynią wrażenie ściętych, mo- 
żnaby myśleć, że śpiewają. 

On nie wie, co mówi. Nie wie nawet, że mówi, 
że myśl jego uchodzi. Wśród nocy, którą nagłe 
błyski rozdzierają w strzępy i która zapełnia 
się niespodziewanie gromadą świateł, jego ma- 
jaczenie pizenika mi mózg. Szepcze, że logika 
tworzy straszny łańcuch i że wszystko jest w 
związku. Wypowiada zdania, w których jasne 
słowa tryskają jak nagłe, porozrzucane świa- 
tła, zawarte w hymnach: Biblia, historya, ma- 
jestat, szaleństwo. Potem krzyczy: 

—Nic na świecie ponad sławę cesarstwa! 

Te krzyki poruszają nieruchome dotychczas 
skały. A ja jak niezwalczone echo powtarzam: 

— Nie ponad sławę Francyi! 

Nie wiem, czy istotnie krzyczałem i czy na- 
sze słowa zderzyły się w tej straszliwej nocy. 

Głowia jego jest zupelnie naga. Podniósł rękę 
ku twarzy i pozostawił na niej znak, Ma fu- 
trzanhy kołnierz, z którego wyłania się cienka 
szyja i ptasi profil. Na jego piersi błyszczą pe- 
wnego rodzaju klejnoty. Zdaje mi się, że woko- 
ło wszędzie, w mózgach, w piersiach ciem- 
nych okalających nas więźniów pogłębia się 
miłezem'e i wszyscy słuchają. 

Majaczy silniej. jak gdyby dźwigał dławiacą 
tajemnicę, wywołuje tłumy — i wciąż tłumy. 
Opętany jest mnogością: „Ludzie, ludzie'! mó- 
wi. Jakieś odgłosy siraszliwie słodkich west- 
chnień, wypowiadane mimowoli zwierzenie 


go Karwiny, który z bohaterstwem odpiera na- 
jeźdźców, mamy do pożałowania godne ofiary. 
Dziś rano zginął śmiercią bohaterską w obronie 
ziemi śląskiej przed bandytami 23-letni górnik 
z szybu „Jana“ tow. Józef Wiendzel, ugodzony 
kulą żandarmską w szyję, oraz 19-letni ślusarz 
z szybu „Jana“ tow. Wilhelm Mołdrzyk. Rów- 
nież został zabity przypadkowo — gdy wycho- 
dził z domu o godz. 7 rano — górnik Popek, 
który ugodzony kulą czeskiego bamdyty, zginął 
na miejscu. Dalej przywieziono z Karwiny do 
Frysztatu 19-letniego ciężko rannego górnika z 
szybu „Głębokiego“ Huberia Stachurę. Stachu- 
ra otrzymał od żandarmów czeskich dwa strza- 
ły, jeden w lewe ramię a drugi w plecy. Po- 
strzały poszarpały ciało, więc żandarmi strze- 
lają kulami „dum-dum*, 

Dr Hetschko radził rodzicom rannego odwieść 
go do szpitala w Orłowej, perswadując Cze- 
chom, że w Cieszynie wybuchły. niepokoje. Nie 
słuchano jednak „dobrej rady“ dr Hetschke'go 
i R oddali do opieki w szpitalu w Dziedzi 
cach. 

Doszła nas niesprawdzona dotąd wiadomość 
o jeszcze jednej zabitej przez Czechów osobie 
na Sowińcu oraz o ranieniu chłopca w kolonii 
na Granicach, 

Na kopcu nad kolonią na Granicach ustawił 
Czesi w południe karabin maszynowy. 

To się wszystko dzieje pod protektoratem: 
komisyj plebiscytowej w Cieszynie, która za- 
Żywa tam kosztem ludu śląskiego wywczasów 
i gnębj Polaków. Czeskich hord nie widzi zu- 
pełnie, 

Jak długo ją jeszcze będziemy cierpieć? — 
Czas już najwyższy zrobić z nią porzadek! 


Echa sprostowania Paderewskiego 


Warszawski „Kuryer Poranny“, oceniając 
sprostowanie p. Paderewskiego, dotyczące ohy- 
dnego artykułu „Washington Post“ (o sprosto- 
waniu tem wspominaliśmy), tak między innemj 
pisze: 

„Przypatrzmy się sprostowaniu p. Paderew- 
skiego. Obok ogólników wistępnych czytamy © 
„członkach rządu i ich Naczelniku", że są go- 
rącymi, prawdziwymi patryotami, że są, świado- 
mi swych zobowiązań względem sprzymierzo- 
nych i sojuszniczych mocarstw, świadomi swo- 
ich zobowiązań względem Stamów Zjedn.“ Otóż 
dziwić się należy, że p. I. Paderewski nie chce 
wiedzieć, że marszałek Józef Piłsudski nie jest 
naczelnikiem „członków rządu“, ale naprawdę 
Naczelnikiem Państwa Polskiego. Tego rodzaju. 
sprostowanie, może „przedyplomatyczne”, jest 
karygodne; a co do pochwał dla pairyotyzmu 
„rządu polskiego ji ich naczelnika“ i klepania 


pieszczą ziemię. Chwilami niebo pogrąża się w. 
świetle, a te czasowe wynurzenia słońca zmie- 
niają za każdym razem kształt równiny, zale- 
żnie od kierunku. Potem, poprzez toczące się 
echa, zagarnia noc wszystko z powrotem, 

— Ludzie, ludzie! 

— No i co ludzie? — odzywa się nagle drwią- 
cy głos, który tu wpada jak kamień. 

— Nie trzeba by się ludzie zbudzili, — cią- 
gnie dalej błyszczący cień z głuchym, ogłupia- 
iym akcentem. 

— Bądź spokojny! — mówi ironiczny głos, 
który mnie w tej chwili przeraził. 

W cieniu, podnosi się kilka ciał na pięściach, 
widzę je, w ich «ciężkiem poruszeniu — i spo- 
glądają dookola siebie, 

Cień mówi do siebie i powtarza te obłąkane 
słowa: — nie trzeba by się ludzie zbudzili. 

Głos, który się naprzeciw przewala i śmieje i 
wzdyma rzężeniem, powtarza: 

— Bądź spokojny. 

Tam, w sferze, nocy, ślizgają się komety, któ- 
re mieszają turkot swych maszyn i wrzaski sów 
ze swemi płomienistemi wnętrznościami. Czyż 
niebo nie odzyska nigdy zupełnego słońca i la- 
zuru bez skazy! 


W umysł mój powraca trochę świadomoścł. 
Wtedy zaczynam myśleć o sobie. 

Umrę, tak, czy nie? Gdzież jestem ranny? U- 
dało mi się obejrzeć moje ręce, jednę po dru- 
giej; nie są martwe, nic nie zauważyłem w ich 
czarnem ociekaniu, Dziwnem się wydaje być 
tak unieruchomionym, nie wiedząc wskutek 
czego i dlaczego. Tu na ziemi mogę tylko pod- 
nieść oczy na brzeg świata, w który sję stoczy- 
tem, pam: b 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ich po ramieniu łaskawie, to może oni sami po- 
dziękują p. posłowi, gdy wróci jak zapowiada“. 

A dalej: 

„Ani słowia w depeszy ip. Paderewkkilezo o tem, 
iż mie prawdą jest, jakoby Polska szła na ja- 
kiekolwiek „relations with Berlin“ (stosunki z 
Berlinem), któreby mogły zachwiać zaufaniiera 
Ententy do Polski; ami słowa przeciw oszczer- 
stwu, że u nas powiierza się urzędy Austrya- 
kom, a przecież temi zarzutami podpisana fo- 
tografia p. Paderewskiego; ani słowa przeciw 
temu, jakoby Polska zwracała się do dawnych 
swych ciemiężycieli; ani słowa o tem, iż nie- 
prawdą jest, że dzięki ich (Austryaków) wipły- 
wom. Paderewski i Dmowski, dwaj główni har- 
cerze sprawy koalieyi w Połsce!! (szkoda, że mie 
Polski w koalicyil) byli potraktowani z najniż- 
szą, niewdzięcznością w Warszawie i w. rzeczy 
samej wypędzeni z kraju. P. Paderewiski tylko 
stwierdził, że mie jest wygnańcem". 


Pod światło 


Bilet wizytowy p. Dmowskiego, 


Pan Romam Dmowski, wróciwszy po wielo- 
łetniej nieobecności do kraju, składa rodakom 
wizyty, 4 

Dzwoni, wchodzi do przedpokoju, zdejmuje 
kapelusz i palto... 

— Kogo mam oznajmić? — pyta domownik, 

Gość sięgnął do kieszeni, aby dobyć kartę wi- 


— Tam, do dyabła! — syknął. — Zgubiłem 

swe bilety wizytowe., + |sarreCykć 
LJ e LJ TAREAS 

Talk jest. Zgubił swe bilety wizytowe. Pogubił 
je po świecie. Po wszystkich  przedpokojach 
swiata, t | pne 

Komuż bowiem mie składał w swojem życiu 
wizyt? Gdzież nie siał swymi biletamj? Gdzież 
mie siał swojem nazwiskiem? , 

I czyż wogóle dzisiaj można powiedzieć, że 
pan Roman Dmowski posiada jeszcze jakieś nia- 
„, zwisko? 4 
| Gzy wraz z kartą wizytiową nie zatnacił na- 

zwiskai? | 

Bo, że kamty wizytowe zgubił, to wiem mape 

WO, 

Wiem stąd, że jedną kartę zgubioną goala- 
złem i widzjałem na własne oczy, 
& s a i 


„Było to tydzień temu, pod Kijowem. Nie pa- 
miętam z tej, czy z tamtej strony Dniepru. Go- 
ścińcem pędzomo gromadę jeńców rosyjskich, 
wziętych do niewoli po ostatniej bitwie pod Bro- 
wiaramij.. 

Oficer sztabu naszej dywizyi, przejeżdżający 
właśnie autem, zoczywszy konwojowianych bol- 
szewików, zatrzymał swój pojazd į skinął ręką 
na znak, że chce mówić z jeńcami, 

— Wy z jakiego pułku? — pyta. ! 

— Z pięćdzjesiątego szóstego — padła odpo- 
wiiedź po mosyjsku. PSPiA 

— Znużeni jesteście bardzo ? m 

— Trzy dni nie jedliśmy. Podwieziono nas z 
Chammowa, O świcie wyszliśmy z wagonu i na- 
tychmiast w bój. I ot, co z pułku pozostało... 

Wiem, niiepyjtalny, nie wyróżniony przez py- 
tającego, niczem zresztą nie wyróżniający się 
z szeregu, wystąpił naprzód jeden z jeńców, pod 
sumął się do pojazdu, złożył ukłom wojskowy, 
naszemu dowódcy, ale — nie odrazu przemówił. 

Czy mu tchu zbmakło w znękanej piensi? Czy 
glos załamiał się w spaltomiej kirtami? Miał na s0- 
bie wojskowy strój nędzarza. Bosy, z okrwiawio- 
nemi stopami, w czapce zmiętej i w szynelu 
zszanganym, jakby zdartym z trupa, wyglądał 
rie ma żywego żołmierza, ale na jakiś w. ludzką 
formę upozorowany szczęt pobojowiskia. 

— Jestem — ozwał się nareszcie, jakby prze- 
magając ciężką zaporę i wydiostając się na wol- 
ną przestrzeń — jestem oficerem z dawnej ar- 
miji carskiej. Nie należę do komunistów, Wstą- 
piłem do ich wojska nie z przekonania, lecz dla 
chleba. Mam rodzinę. Bolszewików nienawidzę. 
Sądzę, że to moje oświadczenie panom wystar- 
czy zœ dowód, że wobec Polski nie żywiłem ża- 
dnych wrogich zamiarów, Owszem, 'wispierałem 
ten ustrój, pod którego i Polska żyła: opidką. Na 
potwierdzenie tego dodać mogę coś, co nam uła- 
twi porozumienie: oto, bezpośrednio przed woj- 

mą, przez lat kilka w jednej z gubemnii zacho- 
iddnich stużyłem, jako naczelnik zandaamów, P2ł- 
na ofiarności służba, jaką... i 

Ami jeden muskuł nie drgnął w twarzy pol- 
skiego oficerą pierwszej dywizyj legionowej. 
Nie poznałbyś, że oto spotkali się ze sobą: ten, 
który ścigał i ten, który był aż do śmierci ści- 
gamy. Po chwili dopiero oficer, uśmiechnąwszy 
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się, wznjósł oczy na rozbitka. carskiej potęgi i 
oddając ukłon wojskowy jego niedoli obecnej: 

— Wiinszuję tak chlubnej karyery — rzekł, — 
Nie przypuszczałem nigdy, że tyle zasługi tai 
się w tych skromnych pozorach... Naczelnik żam 
darmeryj! No, proszę! Figura! 

p A s s 

A teraz odpowjedzcie mi czytemicy, 9a pu- 
wstało to w głowie siepacza carskiego wylęgłe 
pojęcie o wspólnictwie broni między żandar- 
mem moskiewskim a żołnierzem polskiej armii? 
Skąd ta straszliwa fikcyja uczestniczenia we 
wspólnej zbrodni? Skąd ta krwawia, urągliwa 
ironia rzekomęgo braterstwa między wiesziają- 
cymi a wieszanymi? Ten trupi dwiema niszcze- 
lami skreślony, znak równania między ofiarą a 
ikatem ? i 

Ironija? urągowisko? fikcya? 

Nie! Ten bosomogi łachman carskiej żamdar- 
meryi był szczery i: do głębi uczuć prostoduszny, 
gdy 'w ręce Polaków składał carską swoją legi- 
tymacyę. On wierzył, że Polak idzie na wschód, 
jako sprzymierzeniec Kołczaka i mściciel Deni- 
kina! Że armia polska! niesie na ostrzu swoich 
bagnetów: nie wolność Ukrainy, ale restaur”cyę 
wielkiej, niepodzielnej moskiewszczyzny od 
Niemna do Uralu, 

On uwierzył w to wszystko. A na domiar, 
mial prawo w to uwierzyć: miał przy sobie bilet 
wizytowy Romana Dmowskiego. 

Jeden z tych pogubjomych po świecie. 

s . s 


Ten jeden, przez armię polską odbity, jest zmo 
wu w polskich rękach, Czy p. Roman Dmowski, 
pierwotny jego właścicieł zechce nim rozporzą- 
dzać? Czy się doń przyzma, jako do szczęśliwie 
odmalezjomej zguby? Czy ją zechce odzyskać? 

A może zaopiatrzy się w tem bilet odzyskany, 
gdy po raz wtóry zechce oznajmić swą wizytę 
w pokojach: Belwederu? lp Naród“). 


KRONIKA 


Kraków, 29 maja. 


Nowy cennik wędlin i obniżenie 
cen chleba 


W piątek odbyło się posiedzenie komisyi cen- 
nikowej miejskiej rady aprowizacyjnej w spra- 
wie nowego cennika wyrobów masarskich. Nad- 
radca magistratu dr Racławicki przedłożył nowy 
cennik wyrobów  masarskich, wprowadzający 
ceny warszawskie (1 kg słoniny 80 marek itd.), 
W dyskusyi r. m. tow. dr Müller podniósł, że 
w Krakowie mamy obecnie tylko dwie firmy 
masarskie: braci Sataleckich i spółkę „Artamos*. 
Spółka ta zupełnie nie sprzedaje tłuszczów lud- 
ności, przeciw czemu magistrat powinien ener- 
gicznie wystąpić. Firma Sataleckich sprzedaje 
codziennie tłuszcz, a wojskowości podała niższe 
ceny niż „Artamos*, wskutek czego rozgorzała 
walka między temi firmami. Należy poddać kon- 
troli spółkę „Artamos%. 

R. m tow. Ziffer sprzeciwił się przyjęciu cen- 
nika warszawskiego, gdyż Kraków jest tańszem 
miastem niż Warszawa i proponował obniżenie 
tego cennika i tak słoniny na 70 marek itd. 

Zastępca naczelnika urzędu walki z lichwą 
dr Gärtner oświadczył, że niema jeszcze odpo- 
wiedzi z warszawskiego urzędu walki z lichwą 
w sprawie cen wędlin. 

P. Różycki bronił masarzy i „Artamosaź*, przy- 
znał jednak, że „Artamos* zupełnie zaniechał 
produkcyi wędlin dla ludności, a pracuje jedynie 
dla wojskowości. Na zapytanie tow. Miiliera, 
jakie ceny płaci wojskowość, odpowiedział, że 
jest to tajemnica firmy! (Spodziewamy się, że 
pan generał Symon zainteresuje się tą sprawą 
i poda ceny, płacone przez wojskowość, do pu- 
blicznej wiadomości). 

Ostatecznie uchwalono obniżyć ceny w nowym 
cenniku o 10 prc., z wyjątkiem kiełbasy. Nowy 
cennik podamy jutro. Dotąd masarze strejko- 
wali, obecnie po podwyższeniu cen wędlin ma- 
sarze powinni się zadowolić podwyżką i otwo- 
rzyć swe sklepy. 

„Następnie wobec kolosalnego spadku can zboża 
postanowiono obniżyć cenę chleba pozakartkowego 
z 27 K na 20 K za 1 kg i upoważnić inspekto- 
rat targowy do dalszej zniżki w razie dalszego 
spadku cen zboża. 


Ogólno-polski zjazd pracowników 


pocztowych 


Wczoraj rozpoczął się w Krakowie ogólny 
zjazd pracowników poczty, telegrafu i telefonu 
przy udziale 84 delegatów z Małopolski, b. Kon- 
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gresówki. Z Poznańskiego z 14 kół związku de” 
legaci nie przybyli. Uczestnicy zjazdu zebrali | 
się w sali Rady miejskiej, gdzie powiiał dele” 
gatów prezes koła okręgu krakowskiego p. Kor | 
nicki. Imieniem miasta powitał zebranych pre” | 
zydent Federowicz, podnosząc doniosł« znacze” 
nie tej gałęzi administracyi państwowej. Imie* 
niem Izby handlowej powitał zjazd wiceprezy* 
dent Izby Peroś. Nastąpił wybór komisyi we” 
ryfikacyjnej, poczem uczestnicy udali się nê 
wspólny obiad. © godzinie 4-tej popołudniu | 
podjęto obrady w. dalszym ciągu, które wypeł” 
niło sprawozdanie z działalności zarządu głó* 
wnego, nad czem wywiązała się dyskusya. „ 

Dzisiaj o godzinie 7:50 rano odbędzie się 
w salonie dworca kolejowego powitanie prze” 
pocztowców p. ministra poczt Tołłoczki, a o god% | 
9'30 na Wawelu poświęcenie sztandaru związku 
pocztowców krakowskich. Popołudniu uczestnicy 
zjazdu zwiedzą saliny w Wieliczce. 

Przewodniczącym zjazdu wybrany został P 
Heinrich, asesorami pp. Kijok, Werozums 
i Weisberg-Wieliński, sekretarzami Kurek i MU“ 
charski. Zjazd uchwalił wysłać telegram pow!” 
talny do Naczelnika państwa. 

Deputaty robotnicze. Jak się dowiadujemy, 40 
pułaty robotnicze zostaną wydane w ciągu przy” 
szłego tygodnia. 

Wolne posady nauczycielskie, W publicz” 
nych szkołach powszechnych wakuje wiele p% 
sad dla nauczycieli(lek) przeważnie od'1 sierp 
nia lub 1 września. Wynagrodzenie początkuję | 
cego nauczyciela równa się poborom urzędnik? | 
X kategoryi płacy, prócz tego otrzymają nau | 
czyciele mieszkanie, opał i ziemię w naturz” 
lub odpowiednie równoważniki pieniężne, KÍ® | 
rownicy szkół otrzymują osobne wynagrodze 
nie. W niektórych okręgach otrzymują nauczy” 
ciele także deputat, względnie dodatki od gra” 
ny lub sejmiku. Bliższych wiadomości zasię, 
gnąć można w biurze szkolnictwa polskiego “ | 
Krakowie (Basztowa Nr. 1) w godzinach biur? . 
wych. Zgłaszać się należy piśmiennie lub osob 
ście z dokumentami. 

Docentka uniwersytetu Jagiellońskiego. M 
nisternstwo oświecenia publicznego zatwierdził” 
uchwałę grona profesorów wydziału filozof" | 
cznego uniwersytetu Jagiellońskiego, udzielaj?” 
cą p. Ludwice z Dobrzyńskich Rybiekiej 7 
niam docendi z zakresu historyi filozofij. | 

S6l na maj. Od 2 czerwca br. wydawać bę” | 
sklepy rejonowe i konsumy sól na maj na | 
pon górny Nr. 82 legitymacyi zbiorowych po 
50 dkg. na osobę, w czem 20 dkg. warzonżj 
a resztę szarej mełtej w cenie: warzonka 30 
Mk (629 K), szara mełta 250 Mk (851 © 
za 1 kg. Reprezentanci konsumów i właścicie 
sklepów rejonowych zgłoszą się po asygnaty 
sól w biurze centralnem magistratu ul. Wis 
L. 4 w dniach 31 maja i 1 czerwca b. r. A 

Zniesienie zniżek kolejowych. Dyrekcya koleł® | 
wa komunikuje nam: Z chwilą wprowadze”, 
w życie nowej ogólno-polskiej taryfy osobow | 
i bagażowej, t. j. z dniem 1 czerwca 1920, Z fr 
sią na kolejach w Małopolsce i na Słąsku Cieszy, | 
skim wszelkie ulgi przeiazdowa | przewozowe d 
csób prywatnych, przewidziane w dotychcze” 
wych przepisach pozatarytowych; między 15 " 
mi dla dzieci jadących na kolonie lecznicze 1 5% 
kacyjne, dla nauczycieli, dla członków zakoń gób 
męskich i żeńskich, tudzież dla innych © E 
z tytułu ubóstwa lub niezamożności. Dla U 
niów szkół publicznych przewidziane są W 
wej taryfie ulgi oparte na 5-pre. zniżce na en 
stawie osobnych zaświadczeń bezpośredniej e" 
dzy szkolnej, Wobec tego, począwszy od 1 8%, 
wca br. dyrekcya kolei państw. nie będzie 
dawała żadnych zmżek kolejowych dla 0 
prywatnych, a wnoszone o takie zniżki pro ję: | 
zwróci petentom jako niemożliwe do uwźć i | 
dninnia. Przekazy zniżenia, wydane w CZ 
do 1 czerwca, o ile w nich nie zaznaczono Pd” 
wydaniu krótszego terminu ważności, będą “ię 
gły być wykorzysiane w normalnym 3-m1*, y 
cznym terminie, zaś inne ulgi przejazdowć ug” 
dące w posiadaniu osób prywatnych, tak ahi 
dopóki nie upłynie termin ich ważności, ną 
ry je wydano. gif 

Z teatru im. J. Słowackiego. Dzisiaj po raž g 
świetna komedya „Polowanie na mężczy? óh 


która tak koncertowo grana przez nasz 2%; 
zdobyła sobie stałe powodzenie. „Polowa w, 
powtórzone będzie jutro (30 b. m.) wieczo” a’ 
Jutro po południu barwna „Pani Chorąż) „p 
tak mile witana przez gości zamiejsco Niwy. 
W poniedziałek 51 b. m. „Pan poseł“ 2p. ™ | 
czyńskim w roii tytułowej. ze” 

Próby z atrakcyjnego dramatu Arcyba8* p 
p. t „Zazdrość* są na ukończeniu. Premiera 


Nr. 128 


„NAPRZÓD 


znanego u nas jeszcze ze sceny jednego z naj- 
świetniejszych pisarzy rosyjskich odbędzie się 
Z kończem przyszłego tygodnia. Reżyseruje p. 
M. Jednowski. 

Z teatru Bagatela, „Pani Prezesowia'* Henne- 
quine'a i Vebera oraz „Zakoęchami”* Gatllavetta È 
Flersa, wypełnią ostatnie dnie przed zapoawie- 
dziiałnę. gościną znakomitego artysty włarszew- 
skiego p. Mieczysława Frenkla. Występy te roz- 
poczaą się niezawodnie we środę 3-go czerwca, 
w „Pamu pośle" Fijałkowskiego. 

Z teatru Nowości. W sobotę wieczór j niedzielę 
pop. odegranym zostanie „Genrał huzarów“, 
który stale zapełnia widownię, po brzegi. Próby 
z ostatniej wiedeńskiej nowości operetki 0. 
Straussa „Muzykanci wiejscy* znajdują się w 
pelnym toku tak, że w najbliższych dniach ukaże 
się operetka ta na afiszu. 

Wieczór autorski „Symposionu*. We wczorajszym 
komunikacie o drugim wieczorze autorskim, ży- 
wego miesięcznika „Symposion“, poświęconego 
najmłodszej twórczości literackiej, pominięto, iż z0- 
staje on urządzony staraniem i siłami Akad. Koła 
Artyst.- Liter, U. J. 

Kary w państw. urzędzie walki z lichwą. Za nie- 
uwidocznianie cen na wystawach, oraz tabel 
w sklepach skazano następujących kupców na 
kary: Henryk Huppert 100 marek, Józef Pru- 
szyński 20 m, Solda Bornstein 100 m, Szymon 
Feldman 200 m, [zaak Steinhof 100 m, Klemens 
Pasek 300 m, Regina Nebenzahł 100 m, Ernest 
Rubinstein 200 m, Markus Bauminger 200 m, 
Estera Holzer 500 m, E. Windisch 500 m, Ma- 
rya Ostawska 200 m, Dawid Gemeiner 200 m, 
Israel Lames 500 m, Izydor Buttner 700 m. Za 
niedozwoloną sprzedaż bułek skazano Fanię 
Ausenberg na 20 marek kary, Jana Skokołow- 
skiego i Maryę Górską, każde na 300 m kary, 
zaś za niedozwołoną sprzedaż lodów skazano 
Jana Kowalika na 20 m kary. 

Skandaliczna afera p. fabrykanta. Policya pod- 
górska aresztowała wczoraj 37-letniego Jerzego 
Zubrzyckiego, magazyniera przy urzędzie od- 
budowy kraju w Krakowie, który z namowy 
Szypuły, także funkcyonaryusza tegoż urzędu, 
na dworcu Podgórze-Wisła sprzedał szyny ko- 
lejki polowej, własność państwa, Edwardowi 
Kowalikowskiemu, właścicielowi fabryki bron- 
zowniczej w Podgórzu. Kowalikowski, który ma 
już na sumieniu inne sprawki, kupiwszy od Zu- 
brzyckiego 16.000 kg. szyn za 44.000 Mk, sprze- 
dał je zaraz „łańcuszkiem* Zweigowi, ślusa- 
rzowi przy ul. Lwowskiej L. 50 w Podgórzu, 
po niesłychanie wysokiej cenie. Nim jednak 
polieya przeprowadziła śledztwo w tej sprawie, 
Kowalikowski i Szypuła aresztowani zostali 
przez sąd za inne „paski“. Pan fabrykant, znany 
z butności i poniewierania robotnikiem, dostał 
się wkońcu w ręce sprawiedliwości. 

Historya ze skórą. Do rymarza Wachtla w Pod- 
górzu przybyło wczoraj dwóch żydków i przy- 
nieśli 190 kg. skór, prosząc go o pocięcie ich 
w pasy. Gdy rymarz nie zgodził się na to, mimo, 
że właściciele skór obiecywali mu za robotę 
doskonałe wynagrodzenie, udali się oni do dru- 
kiego z tą samą propozycyą. Mieli jednak pe- 
cha, gdyż natknęli się tam z policyą. Przestra- 
szyli się tak bardzo organów policyjnych, że 
porzucili skórę i zbiegli. Skóra prawdopodobnie 
pochodzi z kradzieży. 

Konfiskały na targu. Funkcyonaryusze pań- 
stwowego urzędu walki z lichwą skonfiskowali 
Janowi Kapuście ze Skotnik 8 kg słoniny, która 
sprzedawał po 13% m za 1 kg. — Skonfiska 
wano St. Judaszowi i Fr. Jędrzejewskiemu «' 
tury drzewa, które to drzewa. sprzedawali - 
po paskarskich cenach. — Mendlowi News : „i 
skonfiskowano większą ilość masła fałszywego, 
które sprzedawał po nader wygórowanych ce- 
hach. 

Psachie Glassman, który zasztyletował na zgro- 
madzeniu syonistów na Kazimierzu w ubiegłym 
ygodniu Korngolda, został wczoraj aresztowany 
Przez policyę krakowską. Glassman przesłuchi- 
wany „pod Telegrafem* zeznał, że podczas 
tgromadzenia wypowiadano „niepatryotyczne* 
mowy przeciw Palestynie i tak go to ziryto- 
Wało, że rzucił się na najbliżej stojącego mę- 
«czyznę i przebił go sztyletem. Glassman zo- 
tanie odstawiony do sądu, gdzie poddany bę- 
zie ponownemu badaniu lekarskiemu co do 
tanu umysłowego. 

Konfiskata cukierków. Odnośnie do notatki pod 


żywczych w Krakowie następujące wyjaśnienie: 
W czwartek 28 b. m. w rrctricie doszło do wia- 
domości dyrekcyi naszego związku, że pomocnik 
magazyniera tegoż Związku odkupił od delegata 
jednego z konsumów pewną ilość cukierków z 
dostarczonego przez nas temu konsumu przy- 
działu i cukierki te natychmiast, naturalnie po 
znacznie droższej ceni" 'aLieżś prywatnej oso- 
bie odsprzedał. Tegosamego dnia po południu 
został ów pomocnik magazyniera ze służby w 
naszym Związku zwolniony. 

Usiłowany wywóz wora pieniędzy. Wczoraj na 
dworcu aresztowaia policya krakowska 49-letnie- 
go Jana Skubnika i 18-letniego Józefa, jego 
brata, którzy usiłowali wywieźć do Morawy 
25 kg. monely miedzianej, nikiowej i żelaznej, 
Pieniądze schowane były w worku pod ławką 
w przedziałe III kłasy. Aresztowani tłómaczą 
się, że pieniądze zebrali po wsiach, gdy cho- 
dzili za zarobkiem, 

Pożar.wozu z sianem, Wczoraj na placu Sło- 
wiańskim wybuchł niezwykły pożar. Jakiś zło- 
śliwy osobnik na przejeżdżający wóz naładowany 
sianem rzucił zapaloną zapałkę. Natychmiast 
wóz stanął w płomioniach tak, że woźnica miał 
tylko czas odprzęgnąć konie i pozostawić na 
ulicy płonący wóz. Nim przybyła straż pożarna, 
spłonął wóz doszczętnie razem z sianem. Wóz 
jest własnością gospodarza z Tomaszowie. Spa- 
liło się 1000 kg. sianą wartości 6000 K. 

Podrzucone dziecko. Wczoraj w bramie domu 
przy ul. św. Jana 1. 12, znaleziono półtorarocz- 
ne dziecko płci męskiej, porzucone przez matkę. 
Na szyjce płaczącego chłopczyka znaleziono list 
i metrykę. W liście pisze matka, że zmuszona 
jest porzucić dziecko, gdyż brak jej środków do 
życia. Metryka opiewa na nazwisko Adasia Bą- 
bola, urodzonego 1919 r. w wagonie kolejowym. 
Dziecko oddano do przytuliska miejskiego. 

Okradziona służąca. Wczoraj na policyę zgło- 
siła Anna Nawieśniak, służąca, że skradziono 
jej kufer z rzeczami wartości 10.000 marek. Po- 
dejrzywa o tę kradzież dwóch żołnierzy, którzy 
włamali się do mieszkania jej chlebodawców 
przy ul. Basztowej I. 21 i zostali spłoszeni. 


Z POLSKI 


Kształcenie dorastających. Z inicyatywy Rady, 
Robotniczej PPS. w fabryce cementu w Szcza- 
kowej, utworzono dla chłopców do lat 18 wie- 
czorne kursa nauki historyj, geografii, języka 
polskiego j rachunków. Ogółem uczęszcza 60 
chłopców, którzy z wielkiem zainteresowaniem. 
przysłuchują się wykładom. Za zorganizowamie 
tych godnych naśladowiania kursów, należy się 
cześć enicyatorom, delegatom Rady Robotniczej, 

Lekceważenie ustawy o 8-godzinnem dniu 
pracy. W Kępie (obok Rozwadowa) istnieje tar- 
tak. państwowy, którego kierownikami są pp- 
Howłarth i Knieger. Pod kierowmictwo tych pa- 
nów należy także budowa wielkiej wytwórni 
gotowych domów. Panowie ci, zlekceważyli so- 
bie zupełnie ustawę o 8-godzinnym dniu pra- 
cy, żądając od robotników tak w tartaku jak i 
przy budowie 10 godzinnej pracy, =- równo- 
czesnem obniżeniu płac. To prowokujące agda- 
nie wywołało gromne wzburzenie wśród robotni- 
ków, którzy na przedłużenie czasu pracy i 0- 
bniże je płac nie chcieli się absolutnie zgodzić, 
na nn. Howarth i Krieger odpowiedzieli io- 
M” œ» Dzięki tej niesłychanej, karygodnej go- 

«ace kierownictwa, robota przy budowie 
Lwórni spoczyiwią, od 4 maja. Jak wnosić mo- 
„ła z działalności tych panów, dążą oni roz- 
imyśinie do unicestwienia budowy tak koniecz- 
nej i pożądanej dla zniszczonego wojną kraju 
wytwórni gotowych domów drewnianych. Mini- 
sterstwo robót publicznych powinno się zająć 
tą sprawą i wydać odpowiednie zarządzenia. 

Paralelki polskie przy państw. szkole przemy- 
słewej w Bielsku. Od nowego roku szkolnego 
1820/21 polskie paralelki w państwowej szkole 
przemysłowej w Bielsku będą obejmować w. 
wyższej szkołe przemysłowej  (czterotemiuej) 
pienwszy i drugi rok oddziału mechaniczno-te- 
chnicznego i pierwszy rok oddziału tkacko-iech- 
nicznego, w niższej szkole dwuletniej (tzw. szko- 
le werkmajsterskiej) pierwszy i trzeci kurs. W 
razie zgłoszenia się dostatecznej ilości uczniów 
otworzy się wieczorną szkołę uzupełniającą. Wa- 
rumkiem przyjęcia do wyższej szkoły jest ukoń- 
czenie IV klasy szkoły średniej, albo wydziało- 
wej, względnie III klasy szkoły wydziałowej po- 


Obraz ten jest dokumentem ostatnich Csat e chód 
dni panowania bolszewickiego w Ki- Saiy € © 


ukończenie szkoły ośmiokłasowej; do miższej 
szkoły zaś conajmniej dwuletnią praktyka za- 
wodowa i ukończone 16 lat. O dalszych warun- 
kach dyrekcya szkoły udziela pisemnych, albo 
ustnych informacyj. Wpisy i egzamina wstępne 
odbędą się po wakacyach dnia 1 września. Ucz- 
niowie zamierzający uczęszczać do szkoły po- 
winni zawczasu poszukać pomieszczenia dla 
siebie, : 

Coraz więcej kadełów rosyjskich zlełdża do 
Warszawy. Bawi w Warszawie bar. Nolde, dawniej 
wpływowy członek rosyjskiego stronnictwa K. D. 
i podsekretarz stanu w min. spraw zagranicznych 
za czasów Rządu Tymczasowego w Rosyi, kiedy 
ministrem spraw zagranicznych był p. Milulzow, 

Zderzenie samochodu Z. samolotem, One- 
gdaj rano w Alei Trzeciego Maja w Warszawie 
na wiadukt mostu ks. Poniatowskiego opuścił 
się cienoplan włoski w icełu sfotogratowania go. 
Gdy aeroplan był niemal przy ziemi nadjechał 
samochód. wojskowy, udarzywszy w przód aero- 
planu, poważnie uszkodził oś, na której umie- 
szczone są koła. Wezwani mechamicy z lotniska 
w Mokotowie naprawili częściowo uszkodzony 
aeroplan, który po południu umocowany do 
samochodu został przewieziony na lotnisko. Wy, 
padku z ludźmi nie było. 

Krwawy dramat małżeński w Warszawie. 
Wczonaj w południe lokatorzy domu nr. 23 przy 
uł. Wielkiej zaałarmowani zostali kilkoma strza 
lami rewolwerowemi, które rozległy, się w mie- 
szkaniu Józefa Konstantego Jannołowicz-Poręb- 
skiego. Gdy stróż domu wybiegł z mieszkania, 
celem zamknięcia bramy, natknął się na wybie- 
gającego frontowem wejściem Porębskiego z re- 
welwerem w ręku, który oświadczył stróżowi: 
„Zzaprowadźcie mmie do komisaryatu"'. Stróż 
spełnił polecenie, a wówczas z komisaryatu nad- 
biegła policya, która na miejscu wypadku za- 
stała dwie ofiary strzałów: 26-1etmią Marvę Ste- 
tamię Porębską, żomę sprawcy strzałów i 54 le- 
tnig} Maryę Zięcikowską, teściowę Porębskiego. 
Lekarz pogotowia stwierdził, że pierwszą zosta- 
ła ranng w głowę, druga zaś — w rękę, Po opa- 
trunku pozostawiono je na miejscu. Badany w 
komisaryacie Porębski oświadczył, że przyczy- 
ną krwawego zajścia były częste nieporozumie- 
nia, wynikłe z żoną, która zbyt wiele okazywia- 
ła względów swemu sublokatorowi, poruczniko- 
wi Bronisławjowi Krańskiemu. Zaznaczyć nale- 
ży, że m tymże mieszkaniu w r. ub. otruła się 
córka teściowej Porębskiego, Szczepańska. Po- 
rębskiego aresztowano. pet: 


Teatr Im. Jul. Słowackiego, 
Sobota: „Połowanie na mężczyznę”. 
Niedziela pop.: „Pani Chorążyna*. 
Wieczór: „Polowanie na mężczyznę”. 
Teatr „Bagatela, . i 
Sobota wiecz.: Zakochani. 
Niedziela popołudniu: „Zakochani“. 
Niedziela wieczorem: „Pani Prezesowa”. 
- Teatr powszechny, 
Sobota: Księżniczka Czardasza. 
Niedzieła popoł.: Miłostki wiojskowe. 
Niedziela wiecz.: Lalka. 
Operetka w Nowościach. 
Sobota: Generał huzarów. 
Niedziela pop.: Generał huzarów 
Niedziela wiiecz.: Sybilla, 
Poniedziałek: Nietoperz. 
Wtorek: Gemsrał huzarów, 
Środa: Gemerał huzarów. 
Kollegium wykładów naukowych, Rynek gł 
Linia A—B. l. 33, 
Sobota: Prof. Dr Józef Reiss: Moniuszko: „Stra- 
szny dwór“ (z ilustr. muz.). 


Stowarzyszenia © zgromadzenia 
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Komitot miejscowy „Bundu“ urządza w sobotę 
dnia 29 maja o godzinie 8 wiecz. w sali kahału, 
Krakowska 41, Uroczysty wieczór jubileuszowy ku 
uczczeniu 15-letniego istnienia Ż. P. S. D. w Ga- 


licyi. 


jowie przed wkroczeniem wojska pol- 
opie prz wę u nasi r DrZĘZNAŁZONY 
Ponadto znakomita komedya w 2 akt. 

pod tytułem: Po reducie. na inwalidów - 


Rokowania o utworzenie większoćei sejmo 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 29 maja. 

W kuluarach sejmowych szeroko dyskutują 
na temat utworzenia nowej większości i zmian, 
stosownie do nowego ugrupowania stronnictw, 
w gabinecie. Ludowcy z obozu p. Witosa oka- 
zują skłonność do zawarcia koałicyi z lewicą sej- 
mową, celem utworzenia gabinetu, którego prze- 
słanką ma być odwołanie obecnych ministrów 
iudawcowych (pp. Bardel, Kędzior i Dąbski) z ga- 
binetu. Ludowcy stawiają jednak jako warunek 
wejścia do większości przyjęcie następujących 
ich postulatów: 1) rychłe zawarcie pokoju, 2) 
uchwalenie konstytucyi z sejmem jednoizbowym. 


z dnia 29 maja 
Walki nad Berezyną i pod 
Kijowem 

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego z 28 bm.: 

Na odcinku między jeziorem Narocz i Górną 
Berezyną słabną ataki nieprzyjaciela, skutecznie 
paraliżowane energicznymi wypadami naszych 
oddziałów. Dalej na południe nieprzyjaciel dą- 
żył ponownie do storsowania linii Berezyny 
w kilku punktach. Szczególnie silne walki wy- 
wiązały się na południe od Borysowa i pod Bo- 
brujskiem. Wszystkie te próby zostały udarem- 
nione. 

Na froncie ukraińskim wojska nasze zręcznym 
manewrem zdobyły dwa pociągi pancerne bolsze- 
wickie, ostrzeliwujące stacyę Krzyżopol. W kie- 
runku na Karapiszcze wzmożona działalność 
zaczeąqna oddziałów „nieprzyjacielskich. Na przy- 
czółku Kijowa obustronna akcya wywiadowczych 
oddziałów. 
kuPierwszy zastępca szefa sztabu jeneralnego 
Kuliński, gęnerał-podporucznik. 


„Robotnik“ o roli Brusiłowa 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). „Robotnik, pi- 
sząc o objęeiu przez Brusiłowa naczelnej komendy 
nad wojskami bolszewickimi, wskazuje, że zacho- 
dnio-eutopejska prasa socyalistyczna, która nie zo- 
stawia na Polsce suchej nitki z powodu jej rze- 
komego imperyalizmu itd., powinna porównać po- 
stępowanie Polski z postępowaniam Trockiego, 
któremu ta prasa jakoś wybacza powołanie zna- 
nego reakcyonisty. Misya Brusiłowa jest jednym 
z dowodów rozkładu baiszewizmu i jest przesłanką 
nowej dyktatury, tym razem reakcyjnej w Rosyi. 


Prasa amerykańska 
za poparciem Polski 


Warszawa. (PAT). „Kuryer Warszawski* do- 
nosi: Prasa nowojorska poświęca dużo miejsca 
obecnym stosunkom w Polsce. Opinia w Ame- 
ryce domaga się uchwalenia dla Polski jak naj- 
dalej idącego kredytu, motywując to tem, że 
Polska zasługue na pomoc, stawiając mężnie 
czoło naporowi bo!'szewickiemu. Podnosi z uzna- 
niem zasłagi Piłsudskiego i oświadcza, że Pol- 
ska jest przedmurzem Europy zachodniej, broniąc 
jej przeciw zalewowi bolszewickiemu 


2 Ukrainy 

Lwów. (PAT). „Wpered* donosi: W Kijowie 
przeprowadzono registracyę ukraińskiej starszy- 
zny. Dotąd zapisano 25.000 osób starszyzny 
i kozaków. Dalej d . i „Wpered“, że wszyst- 
kie wyższe rosyjskie szkoły na Ukrainie będą 
natychmiast zlikwidowane, a na ich miejsce po- 
wstaną ukraińskie. Uniwersytet ukraiński przej- 
mie budynek ze wszystkiemi naukowemi przy- 
rządami uniwersytetu św. Włodzimierza. Lekcye 
we wyższych szkołach będą prowadzone tylko 
w języku ukraińskim. 

Lwów. (PAT). „Wpered* donosi: Rada ukraiń- 
skich ministrów wydała rozporządzenie, na pod- 
stawie którego zniesiono wszystkie ustawy i de- 
krety władzy sowieckiej na terytoryum repu- 
bliki ukraińskiej. Postanowienie to podpisał Ma- 
zepa, a zatwierdził ataman Petlura. 


Koniec rządów p. Seydy? 

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). W kołach sej- 
mowych słychać, że istnieje zamiar zniesienia oso- 
bnego ministerstwa dla b. zaboru pruskiego. 


NAPRZOB” 


3) wolny handel ziemiopłodami, 4) ptzeprowa- 
dzenie reformy rolnej i 5) przyspieszenie go- 
spodarczej odbudowy kraju. Warunek pod 3) 
nie jest dla ludowców „sine qua non*; jak sły- 
chać, byliby gotowi z=ad>ić się na sekwestr, je- 
żeli socyaliści użyczą uu poparcia w przeprowa- 
dzeniu reformy rolnej. 

Co do udziału socyalistów w rządzie słychać, 
że w razie dojścia tej kombinacyi do skutku, 
otrzymauby następujące teki: spraw zagrani- 
cznych (Daszyński), roboty publiczne (Mora- 
czewski), praca i opieka społeczna (Żuławski), 
oraz stanowisko wiceministra oświaty (Czapiń- 
ski). 


Z Rady ministrów 

Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posie- 
dzeniu w dniu 27 b. m. przyjęła między innymi 
projekt ustawy w przedmiocie wpłat pożyczki 
państwowej, oraz rozpatrywała projekt rozpo- 
rządzeń dotyczących spraw gdańskich. 


Rodiczew u Naczelnika Państwa 


Warszawa. (PAT,. „Kuryer Poranny* donosi: 
Bawiący w Warszawie przywódca demokracyi 
rosyjskiej p. Rodiczew przyjęty został przez 
Naczelnika państwa. W czasie rozmowy poru- 
szył sprawę wojsk Bredowa, przemawiając za 
ich ponownem uzbrojeniem, sprawę umożliwie- 
nia utworzenia w Polsce armii rosyjskiej, któ- 
raby mogła wystąpić przeciwko bolszewikom, 
następnie udzielenia gościnności tymczasowemu 
rządowi rosyjskiemu. 


Mominacye kolejowe 


Warszawa. (PAT). „Monitor polski* podaje: 
W ministerstwie kolei żelaznej Naczełnik pań- 
stwa mianował inżyniera Juliana Eberhardta 
podsekretarzem stanu, inżyniera Bogusława Do- 
brzyckiego prezesem dyrekcyi kolei w Pozna- 
niu, Ludwika Zagórnego Marynowskiego dyre- 
ktorem kolei państwowych w Stanisławowie. 


Koleiarze polscy do Kanady 


Warszawa, (PAT). „Kuryer Polski* donosi: 
Poselstwo angielskie zwróciło się do rządu pol- 
skiego z propozycyą zaaprobowania projektu 
zaangażowania do Kanady kolejarzy polskich, 
pozostających dotychczas na Śyberyi z tem, że 
po pół roku pracy będą mieli, o ile zechcą, za- 
pewniony powrót do kraju, oraz że pensye ich 
będą wyższe od normalnych. Kolejarzy takich, 
o ile jest wiadomem, przebywa na dalekim 
wschodzie jeszcze około 9000. - 


Nowy zamach w Niemczech? 


Rasen. (PAT. Radio). Przewidywany jest nowy 
zamach w rodzaju zamachu Kappa. Fakt, że 
właśc |  /|ejimscy gromadzą broń i przyjmują 
do siuzby wysłużonych żołnierzy, daje wiele do 
myślenia, aczkolwiek reakcyoniści tłómaczą to 
tem, Że chcą się zabezpieczyć przeciw ewen- 
tualnym zamachom komunistycznym. 


Parlament francuski 


Lyon. (PAT. Radio). Wczoraj odbyła się w 
[zbie deputowanych dyskusya nad polityką za- 
graniczną, a mianowicie w sprawie oznaczenia 
sumy odszkodowania, które mają zapłacić Niemcy. 
Millerand udzielił w dyskusyi wyjaśnień. Pre- 
zydent ministrów nie przyjął żadnego porządku 
dziennego, któryby ograniczył swobodę działa- 
mia rządu i postawił kwestyę zaufania. 


Unodatkowanie kawalerów i hezdzietnych 


Lyon. (PAT. Radio). Senat francuski postano- 
wu ualożyć specyalne podatki na kawalerów 
i na bezdzietne małżeństwa. 


Wybuch na uniwersytecie 


Hauen. (PAT. Radio). W chemicznem labora- 
toryum uniwersytetu w Monastyrze (Westfalia) 
nastąpiła eksplozya podczas doświadczenia, przy- 
czem zabitych zostało 6 słushaczy i wielka ilość 
ciężko rannych. 
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WIESŁAW SZAJDAKOWSKI i Ska 
Kraków, ul. Šzczenańska L. 11 
polecaią : pończochy damskie i dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, sznurowadła, nici i iedwabie do szycia, 
wielki wybór guzików. Wła Kółek relniczych większy 
Gaust. 
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Warszawa, 29 maja. 


Na wczorajszem posiedzeniu. Seimu odbyło się 
I czytanie ustawy,0 budowie szkół publicznych, 
którą odesłano do tomisyi. 

Rozpoczęto dyskusyę nad ustawą o ustroju 
władz szkolnych. Przemawiali referent pos. Rataj, 
minister oświaty Łopuszański i ks. Lutosławski, 
poczem dyskusyę odroczono. 

Przyjęto ustawę o polskich statkach handlowych. 
poczem posiedzenie zamknięto. 

Następne dziś w sobotę, 

. . 


Prace Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). W otwartej 
wczoraj letniej sesyi najważniejszymi sprawami są: 
uchwalenie konstytucyi, sekwestru ziemiopłodów 
i ordynacyi wyborczej. Długie dyskusye będą się 
też toczyć nad sprawą pokoju. Ze względu na te- 
gorcczne wczesne Żniwa sesya sejmowa będzie 
prawdopodobnie krótsza niż zwykle, a główne 
prace będą się odbywać w komisyach. 


Sprawy plebiscytowe 


Sląska Rada Narodowa wzywa pomocy 


Cieszyn. (PAT), Wczorajsze pełne posiedzenie 
Rady Narodowej powzięło następującą rezolu- 
cyę: W chwili najgorszych katuszy i największego 
niebezpieczeństwa dla polskisj ludności w Zagłę- 
biu śląskiem zwraca się pelna Rada księstwa 
Cieszyńskiego z wezwaniem do całego narodu 
polskiego, do rządu i do Naczelnika państwa, 
aby oczy swoja zwrócili ku zachodowi, gdzie naj- 
ciężej zagrożony jest prastary polski szczep 
Sląska, wyrzucany masowo ze swoich siedzib, 
męczony przez żandarmów czeskich i z żołnierzy 
potworzone bojówki czeskie. Walczy mężnie; 
ale pozbawiony jest pomesy, w jaką obfituje jego 
czeski przeciwnik. Tej pomocy dla polskiego 
Sląska domaga się stanowczo, odpowiadającej 
sile i powadze polskiej w tej dziejowej godzinie. 

Wiec górników 

Frysztat. (PAT). Wczoraj odbył się w Karwinie 
wiec przy udziale 17 do 18 tysięcy osób. Refero- 
wał tow. dr. Kunicki i Goetze. Górnicy oświadczyli, 
że swojego czasu strejkowali 12 tygodni o skró* 
cenie dnia pracy, teraz, kiedy chodzi o zrzucenie 
kajdan czeskich, w jakie chce zakuć lud nasz ali- 
ancka komisya plebiscytowa, strejķować będą 
i walczyć wszystkimi środkami aż ds zwycięstwa. 
Na wiecu powzięto następującą rezolucyę: Górnicy 
Zagłębia karwińskiego witają z zadowoleniem ob- 
jawy sympatyi i współdziałania z nimi ze strony 
innych robotników na Słąsku cieszyńskim. Oświad- 
czają, że nie ustaną wołać, dopóki słuszne żąda” 
nia zapewnienia spokojnej pracy nie zostaną 
uwzględnione, a wiec żandarmi czescy usunięci 
aprowizacya utrzymana na dawnym poziomie i da” 
wnych warunkach pod administracyą polską. 
Oświadczają dalej, że wsparci sympatyą i pomocź 
iunych robotników na Śląsku i w całej Polsce po” 
starają się, aby warsztaty pracy, kopalnie nie do- 
znały szkody, wzywają maszynistów i palaczy, aby 
dalej pozostali przy pracy. 

Zniesienie cenzury pism polskich 

Gieszyn. (PAT). Po jednodniowem demonstra; 
cyjnem zawieszeniu wychodzą od dwóch dn! 
wszystkie pisma polskie na Słąsku bez poddani? 
się jednak cenzurze prewencyjnej. Jak słychać 
protest wniesiony przez delegata rządu generała 
Latinika i wydawców pism polskich odniósł ski 
tek. Komisya częściowo zmieniła swoje rozpo” 
rządzenie, a mianowicie o tyle, że pisma, W)” 
chodzące w Cieszynie, nie podlegają cenzurzć 
czeskiej. 


Ed 5 


Wiadomości polityczne 


Ukonstytucwanie się pariameniu czeskiego od- 
było się na posiedzeniu z 25 b, m. Posieádzeni® 
otworzył prezydent ministrów Tusar, pocze” 
przystąpiono do wyboru prezydyum. Prezyue 
tem wybrany został Tomaszek (czeski soc. dem? 
a jednym z wiceprezydentów niemiecki soc. de!" 
dr Czech z Berna. Prezydent Tomaszek w swe! 
przemówieniu wspomniał też o Slasku cieszyć 
skim, wyrażając nadzieję, że „niedalekim JEZ; 
czas, kiedy i tam dobre prawo i sprawiedliwo* 
odniosą zwycięstwo nad siłą”. p 

Równocześnie ukonstytuował się senat, W% 
bierając prezydentem Jana Boito, a wicepreZ3 
dentem Soukupa i Klofacza. 


Nr. 128 


„NAPRZOD* 


Intendantura Okręgu Generalnego w Krakowie. 


la 10209 a 
Ogłoszenie. 
Odbiór wkładek z Instytutu zaopatrzenia 
w Wiedniu. 


„Celem uzyskania należących się kwot zaopatrze- 
nią (renty) muszą emeryci oraz wdowy i sieroty 
członków „Zakładu zaopatrzenia pracowników cy» 
wilnych c. i k. Zarządu wojskowego“ (Versorgungs: 
institut fuer Zivilbedienstete dex k, u. k. Heeres- 
verwaltung) we Wiedniu przesłać do Polskiej woj- 
skowej Komisyj likwidacyjnej we Wiedniu (I. Ca- 
novagasse Nr, 5) odnośne kwity oraz pełnomocni= 
ctwo dla powyższej Komisyi do podjęcia pieniędzy, 
według poniżej umieszczonych wzorów. 

Zaznacza się, że kwit musi być zaopatrzonym po= 
twierdzeniem z Urzędu parafialnego miejsca. pobytu, 
iż emeryt pozostaje przy życiu, względnie w wypad- 
ku, gdy chodzi o wdowy i sieroty, ponadto, że wdo- 
wa nie weszła w potwórne związki małżeńskie, a 
sierota, iż nie przekroczyła 16-g0 roku życia. 

Członkowie, którzy obecnie jako czynni, a więc 
niepobierający renty, znajdują się w ewidencyi po: 
wyżsezgo Instytutu, a chcieliby podjąć swe dotych: 
czasowe wkładki, muszą od swej przełożonej wła- 
dzy uzyskać przepisane wymeldowanie wraz z uwa- 
Ka, że Polska Wojsk. Komisya Liwkid. ma prawo 
podjęcia ich pretensyi, poczem wspomniany Insty- 
tut wypłaci tejże Komisyi należące im się wkładki 
wraz z procentami, 

Zauważa się jednak równoceśnie, że wskazanem 
byłoby w interesie tych członków, który jeszcze obez 
nje pozostają w ich dawniejszem miejscu służbo- 
wem w zajęciu, nie wymeldowanie się, gdyż z tą 
chwilą tracą oni wszelkie prawa do zaopatrzenia. 

Szef intendantury. 
Formularz pełnomocnictwa. 


Volimacht. 


ich bevollmaechtige die „Polska Wojskowa Komi- 
Sya Likwidacyjna* (Polnische Militaer Liquidie- 
rumgskommision) in Wien I, Canovagesse 5, żur 
Behebung der mir zukommenden Rente aus der 
Kassa des Versorgungsinstitutes fuer Zivilbedjen= 
Stete der k. u. k. Heeresverwaltung. : 
. a . . . . . . . «a . P - 
11/9 TO mP S 081020 
Własnoręczny podpis uprawnionego (nej) 
i dokładny adres (miejscowość i poczta 
wzglednie ulica i dom), 
Potwierdzenie prawdziwości podpisu 
ze strony władzy gminnej lub policył. 
Formularz kwitu. 


e. . e > 


Quittung 
m e E aT T y 
neber., 5. oo K. « was e t Enn a- 
Kronen . . . . Heller, welche d. . . Gefertigte 
fuer die Zejt vom. . . .bis. . . 19. . aus der 


assa des Versorgungsinstitutes fuer Zivilbedien- 
Stete der k. u. k, Heeresverwaltung richtig erhal- 
ten hat, 

= wiał » s. Kos E s AE 
nE | MEZA. | PABAWALGZO 
Własnoręczny podpis uprawnionego (nej) 
i dokładny adres (miejscowość i poczta 
względnie ulica i dom), 
Potwierdzenie ze strony Urzędu parafial. dla emeryt, 

„Es wird hiemit bestaetigt, dass sich N., N., am 
Leben befindet". 

Pieczęć i podpis proboszcza. 
ze strony Urzędu parafialnego dla 
wdów i sierót. 

Es wird hiemit bestaetigt, dass die Witwe N. N. 
am Leben ist und sich nicht wieder verehelicht hat 
und dass die Waise N, N. unter 16 Jahren noch am 
Leben jst, 


Potwierdzenie 


Pieczęć i podpis proboszcza. 


Z sali sądowej 


Kraków, 29 maja! 
Złodziejskie sprawy 
Wczoraj przed sądem przysięgłych w sądzie 
Okręgowym karnym w Krakowie odbyły się 
le rozprawy o kradzieże. Przewodniczył s. s. 
9, Radwański, wotowalj s..s. 0. Turowicz i s. 8. 0. 
elczar. Oskarżał prokurator dr Sozański. Pier- 
Wszą rozprawa toczyła się przeciw 17-letniemu 
Zygmuntowi Grażyńskiemu, oskarżonemu o kra 
dzieże na szkodę p. St. Klimowskiego, M. No- 
Wakowaej, dalej oskarżony jest o to, że w towa- 
Tzystwie spólników włamał się do szkoły w Dę- 
buikach, gdzje skradł rozmaite przedmioty war- 
Ści kilkumastu tysięcy koron. Oskarżony przy- 
at się do winy. Po przeprowadzonej rozpra- 
Wie, trybunał na podstawie werdyktu sędziów 
ysięgłych skazał Z. Grażyńskiego na 2 lata 
tiężkiego więzienia, 
uga rozprawia toczyła się przeciw 20-letnie- 
By Janowi Dubielowi, służacemu u Bernarda 
*Darlinga, oskarżonemu o zbrodnię kradzieży. 
karżonego bnomił adw. dr Rybacki, Dubiel 
Postaraj się o podrobiony klucz do sklepu Sper- 
tę BA i skradł tam 7 litrów spirytusu oraz go- 
PA z kasy, za którą kupił sobie ubranja i ze- 
Dani: Znalezjono jeszcze przy nim 624 koron. 
Diel przyznał się do winy. Po przeprowadzo- 


gaj rozprawie trybuneł na podstawie werdyktu 
<dzióyy przysięgłych skazał J. Dubiela nz 6 


lęcy ciężkiego więzienia, 


Listy z kraju 


Nowy Sącz, 23 maja, 
Ministerstwo aprowizacyij swoje — a pan staro- 
sta Swoje. — Z rady miejskiej, — Jaskółki przed 
wyborcze. 

Ministerstwo aprowjizacyi wydało jeszcze w 
lutym br. (L. 9783/IH) zarządzenia co do TOZ- 
działu artykułów spożywczych. W rozporządze- 
niu czytamy: „Do odbioru i rozdziału hurtowne- 
go artykułów powołani sę w woli hurtowni miej- 
acowe związki spożywców, jako kooperatywy 
konsumentów, a tylko aż do powstania takich 
kooperatyw współdzielcze stowarzyszenia rol- 
niczo-handlowe'. Zarządzenie jasne i wykona- 
nem być winno, skoro w powiecie istnieje zwią- 
zek komsumów. Powiatowa rada gospodarcza 
«ie chce jednak o tem wiedzieć. Z uporem po- 
mija przy rozdziale konsumy, oddając przydzia- 
ły producentom, zgrupowanym w Kółkach rol- 
miczych. Do powiatowej rady gospodarczej nie 
powołano nawet przedstawicieli konsumów: w 
powiecje. Referent do spraw aprowizacyjnych 
w powiecie zgodził się łaskawie przydzielać ar- 
tykuły konsumom, o ile wójt, tj. gmina, na to 
się zgodzi! Zgodziła się nip. gmina Moszczenica, 
w! której konsum dobrze się rozwija i jest w rę- 
kach poważmych gospodarzy. Mimo to, otrzy- 
muje Zwierzchność gminy pod L. 10431/2 nastę- 
pujące rozporządzenie: „Zawialdamiam Zw. gm., 
że rozspnzedaź wszelkim przydziałów artykułów 
spożywczych dla tamtejszej gminy ma nastąpić 
pozez tamtejsze Kółko rolnicze na podstawie u- 
chwały rady gospodarczej. Starosta Kępiński.“ 

Dodać należy, że Kółko rolnicze w gminie tej 
prawie, że mie istnieje. Ponoć poza urzędowem: 
zarządzeniem istnieje inne poufne, by popierać 
Kółka rolnicze i kooperatywy, ale NZR. 

Rada, miejska, urzęduje dalej, choć nie kom- 
pletna, choć niema przedstawicieli nieopodat- 
kowanych. Poprzedni starosta p. Piątkowski za- 
brał się energicznie do uzdrowienia stosunków 
w radzie, ale odszedł przedwicześmie, Obecnemu 
widać na rękę taki stan, Nie umie wybrnąć ze 
sytuacyi, jaka się wytworzyła. Protegowany 
NZR zażądał skromnije 8 przedstawicieli w Ra- 
dzie, głosząc wszędzie, że socyalistów w mieście 
niema. I p. starosta į magistrat chcieli temu 
wierzyć. 1 maj i 3 maj wykazały jednak dobi- 
tnie, gdzie sila, Otworzył pewnie oczy tym, kitó- 
rzy w tę siłę wierzyli. Robotniczy pochód 1 Maja 
imponujący liczbą wobec 72 — pościęganych 
siłą ną obchód 3 maja robotników z NZR, był 
obrazem wielkiej siły socytalistycznej orgamiza- 
cyi. Możeby władze autonomiczne i polityczne 


„w tym stosunku mandaty przydzieliły? 3000 do 


72! Możeby raz załatwiły tę piekącą sprawę, aby 
nie gospodarowieno majątkiem gminy bez współ 
udziału przedstawicieli przeszio połowy mie- 
szkańców miasta? 

W ubiegłym tygodniu odbyło się zgromadze- 
nie umysłowo pracujących i ich współpracowmi- 
ków z porządkiem dziennym: Sprarwia. orgłami- 
zalcyj polskich pnacowników umysłowych, spra- 
wa ordynacyi wyborczej a pracownicy umysło- 
wj, organizacya ekonomiczna pracujących umy- 
słowo. O organizacyi pracowników umysłowych 
mówił p. Kornicki z Krakowa ji inni; zaś mowcy 
pp. Geisler i Brudziana nie mogli się wyzbyć 
zaściamkowości sądeckiej, nie mogli wznieść się 
wyżej ponad poglądy klero-endeckiej kliczki, 
Boli tych panów, że złotoko!nierzowcy mają ró- 
wne prawa wyborcze z robotnikami, że w Sej- 
mie mało mają przedstawiejeli urzędnicy, tj. 
inteligencya, że pobory radców są „niższe“ od 
poborów. robotnika, Inteligencya winna się więc 
zorganizować, aby przy wyborach wysłać swo- 
jego (czytaj: endeka) do Sejmu! Uchwalono też 
wnieść memoryał do rządu, aby zmienił ordy- 
inacyę wyborczą w tym duchu, aby.inteligencyi 
zagwarantowała większe przywileje! Nie wie- 
my, co przez tych panów przemawia, czy smu- 
tne doświadczenie z ostatnich wyborów, przy 
których głosy imteligencyi na skutek związku 
wyborczego z Chadekami padły na posła Maj- 
chna, wójta z Chełmca, czy też obłuda? Chyba 
to drugie. Boć przecież i referent p. Gejsler u- 
wialżą chyba Dra Marka za człowieka inteligen- 
inego! Może Dr Marek mógłby być przedstawi- 
cielem jnteligencyj pracującej w Sejmie? Dla- 
czego więc ci pamowie głosowali na związkową 
Lstę i głosy swoje oddali na Majchra? Tak, tak! 
Bo Dr. Marek, to socyalista! Więc nie o inteli- 
genta — ale o „swojego się rozchodzi! Poznalo 
się na obludzie wielu uczestników jį pò refert- 
cie p. Kornickiego opuszczali powoli salę. 

Czuć, że wybory się zbliżają, że z dawnem 
hastem: „Bóg i Ojczyzna“ nie trafią do serc, 
więc związek „umysłowo pracujących“ ma po- 
móc. 


Przegląd” gospodarczy 


Siotunki handlowe między Ukrainą a Pol- 
ską. Wskutek nawiązania stosunków handlo- 
wych ukraińsko-polskich, ukraińskie koopera- 
tywy zamierzają utworzyć swoje przedstawi- 
cielstwo w Polsce, Czynione są już aktywne za- 
biegi, co do utworzenia w Warszewie oddziału 
Zjednoczonych kooperatyw Centrali Ukraiń- 
skich (Ozuks). 

Przedstawiciel Ozukse, któremu powierzono 
sprawę organizacyi oddziału, jest już w drodze 
do Warszawy. 

Od dłuższego czasu bawi w Warszawie ukra- 
ińska komisya handlowa. Na posiedzeniach z 
przedstawicielami rządu polskiego nakreślono 
główne zasady przyszłej umowy handlowej 
między Ukrainą a Polską. 

Na czele ukraińskiej Komisyi stoi inż. Łuka- 
szewicz, b. wiceminister kolej. 


yw O a 


jest najpewniejszą 
sokatą kapitału. 


Potworna fabrykacya aniołków" 


Pod tym tytułem pisze warszawski „Naród“: 

Sejm polski, w ustawie o kasach chorych, po- 
zbawił opieki społecznej matki nieślubne. Tem 
samem więc i ich dzieci. Jest to postępek, o któ- 
rym wstyd poprostu pisać. 

Ogarnia przerażenie na myśl, czego mamy się 
spodziewać po tych prawodawcach, którzy roz- 
myślnie, na zimno, pozbawiają życia tysiące 
dzieci, powołując się na jakieś niby moralne za- 
m potępione przez całą cywilizowaną ludz- 

Powiedzmy otwarcie: wyzucie g pod prawa 
dziewczyny-matki i jej niemowlęcia, zmusza ją 
do przerywania ciąży, do mordowania nowomod- 
ka własnoręcznie lub oddawania go „na garnu- 
szek“, co na jedno wychodzi. 

Śmiertelność dzieci nieślubnych dochodzi w 
Warszawie — do 80 proc.! Ze stu dzieci szczę- 
ścia — dzieci miłości — drugiego roku życia 
dosięga zaledwie 20! Gdyby Sejm uznał prawo 
do życia tych dzieci, to śmiertelność zmniejszy” 
taby się o jakieś 20 proc, I tak życie srogie zro- 
biłoby swoje, i tak los dziecka, pozbawionego ro- 
dziny, niszczyłby przynajmniej połowę dzieci 
t. zw. nieślubnych. Ale nawet ta drobna popra- 
wa stosunków pod tym względem była sołą w o- 
ku pp. prawodawców. 

Spotkaliśmy w Sejmie, przed rozstrzygnię- 
ciem tej sprawy, p.. Bronisława Krakowskiego, 
radcę min. zdrowia publicznego. Trzymał on w 
ręku memoryał tow. pedyatrycznego, błagający 
p. marszałka, wszystkie kluby, p. ministra opie- 
ki społecznej i WW. SS, o litość nad dzieckiem 
„njieślubnem'. Straszliwy ten memoryał, zawie- 
rający hańbiące cyfry śmiertelności, kończy się 
słowiarni: „Polskie tow. pedyatryczne, w imię su 
mienia narodowego, zwraca uwagę na koniecz- 
ność zrewidowania w ostatniej chwili uchwały 
i przywrócenia 25 paragrafu ustawy o kasach 
chorych w pierwotnem brzmieniu". 

U dołu memoryału widnieje podpis dr. Sze- 
najcha, prezesa, tow. Pedyatrycznego. 

Ach, panie prezesie-doktorze! niech pan nie 
myśli, że obecni posłowie, gdy postanowiili w je- 
den piątek powierzyć tysiące dzieci polskich o- 
piece Skublińskich, (nazwisko Skublińskiej zna- 
ne jest z głównego procesu o „Tabrykacyę antoł- 
ków“ red. Nap.) postanowią w inny piatek je 
ocalić? 

Są bardzo „moralni!”.., 


—000 -— 


XII. pożyczka państwowa jaka 
lokata Kapitału 


Jeśliby kto nie podpisał Pożyczki Odrodzenia. 
Polski już z samego poczucia obowiązku Pola- 
ka względem ojczyzny, powinien podpisać ze 
zrozumienia własnej korzyści. 

Chyba niema dziś hudzi tak ograniczonych, by 
trzymali pieniądze w skrzyni bez pożytku: ka- 
żdy szuka kasy, banku lub innego przedsiębior- 
siwa, w któremby mógł ulokować swoją gotów- 
kę bezpiecznie i na wysoki procent. Zdarza się 
nieraz, że ktoś, szui:ając większego zysku, prze- 
nosi pieniądze z jednego przedsiębiorstwa do im 
mego, mniej dbając o bezpieczeństwo lokaty niż 
o wysokie odsetki, inny znów lokuje je w ka- 
sach, do których ma zaufąmie, chociażby płaco- 
no mu bardzo nizki procent, 

Przypatrzmy się terez, czy jest jaka instytu 
cya, zasługująca na większe zaufanie i dająca 
od pożyczonego kapitału wyższe odsetki niż 
nasze państwo. 

W całej Europie niema drugiego kraju, któ- 
ryby miał hipotekę tak mało w porównaniu do 
swego majątku obciążoną, jak Polska. — Zie- 
mia i kopalnie, należące do państwa, oszaco- 
wane według „dzisiejszej wartości pieniądza, 
przedstawiają majątek, idący w setki miliar- 
dów. Nie brak zatem podkładu materyalnego, 
gwarantującego, że Polska może zwrócić zacią- 
gnięty dług. 

Że zaś nasza ojczyzna jest dłużnikiem chę- 
tnym do zapłacenia zobowiązań, co więcej zna- 
czy niż hipoteka i że nawet wdzięczność oka- 
zuje dobrym obywatelom widzimy dziś, 

Tym, którzy w roku ubiegłym pospieszyli z 
ratunkiem, zapłaciła 50% odsetek, a dziś zwra- 
ca im kapital; tym zaś, co nadal powierzają jej 
swe mienie, daje bardzo wysoką bonifikacyę; 
kto bowiem wpłaca pożyczkę asygnatami skar- 
bu połsziego, zyskuje na każdych stu koronach 
15 marek, gdyż przelicza mu się asygnaty stu- 

oronowie po marek 85, a nie po 70. Byłoby, więc 
a ia lekkomyślności, gdyby kto żądał go- 

Faksyka cementu w Pedgórzu-Bonarte 
poszukuje do natychmiasło- 

wego wstąpienia: 

Maszynisty 

Tokarza 

Elektrykarza 

Stangreta 
Zgłoszenia w biurze fabryki. 


POZAAJ SIENIE. PORAJ INNYCH. 


Mimo, że wskutek wojny 
towary FA podrożały, 


Ignacy “Cypres 
Kraków, Szewska 13/18 
2). sprzedaje towary 


1 po nadzwyczajnie 
d A nizkich cenach.—- 


Przyślijcie charakter pisma 


Ay: Zegarek Mk 200, 
g ra kamienie Mk 
»* 250, z port. cyfer- 
ł f blatem Mk 400. 
2% Stalowy damski 
Mk 350. Budzik Mk 490. Har- 
monie Mk 400, 760, 1.000 i 
wyżej. Dyamanty Mk 200. 
Maszynki do włosów Mk 300, 
350, 409. Brzytwy Mk 150, 
200. — Wysyłka za zaliczką 
pocztową. 
Cennik Ilustrowany za przysła- 
niem 3 Mi przekazem. 


Kupuje srebra i złoto. | 
Poszukuje się 
Józefa Gizę, który w czasie 
walk ukraińskich z końcem 
1918 wyjechał z Borysławia 
w stronę Krakowa. Ktokol- 
wiekby o nim coś wiedział 
zechce łaskawie donieść Mi- 
chałowi Romanowi, Kraków, 
Mostowa 4. 


Fabryka wagonów w Sanoku 


swój lub zainteresowanej o- 
soby, zakomunikujcie rok i 
miesiąc urodzenia, z ilu osób 
składa się najbliższa rodzina, 
na tych danych otrzymacie 
od uczonego psycho-prafolo- 
ga Szyller-Szkolnika (autora 
dzieł naukowych) listera po- 
leconym naukową szezegóło- 
wą analizę charakteru, okreś- 
lenie ważniejszych zdarzeń 
życiowych. Odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania, Cen- 
ne wskazówki i rady. Posia- 
| damy mnóstwo odezw i po- 
| dziękowań. Analizę wysyła- 
my po otrzymaniu Mk 25—, 
Adresować: Psycha - grafolog 
Szyllar - Szkolnik, Warszawa, 
Piękna Nr 25. 


Zgubiono 
dokumenta wojskowe, wy- 
stawione przez gminę Mogi- 
lany na nazwisko Goliński 
Jan, e 2 Fez 


poszukuje stolarzy 


do robót wagonowych. Praca w akordzie, zarobek dobry. 

Aprowizacys w Konsumie fabrycznym. Dla kawalerów 

mieszkanie. Zgłoszenia w fabryce w Sanoku (Galicya). 

Po trzechmiesięcznej pracy w fabryce zwraca się koszta 
podróży. | 


Poszukuje się zaraz 


jednej cyrkułarki, rąbatki i wiązałki 


wraz z motorkami elektr. do rźnięcia, rąbania i wiązania 
drzewa opałowego. — Zgłoszenia przyjrauje firma 


IOZEF OQLKUSZNIK, Bom handlowy i przem. 
Kraków ul. Szlak 21. 


Redaktor uaczelny: Emii Haecker. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód* w Krakowie. 


celem zakupna i 


KA m,e ee 


N A PRZOD“ 


tówki za asygnałty, z r. 1919, a nie wymienił ich 
na pożyczkę Odrodzenia, 

Oprócz tego zapewniło państwo tej pożyczce 
uwolnienie od podatku t. zw. rentowego, który 
obowiązuje wszystkie inne pożyczki i wkrótce 
będzie podwyższony do 10%. 

O ile państwo nie zdoła zebrać potrzebnych 
funduszów drogą dobrowolną, będzie musiało 
uciec się do pożyczki przymusowej į Sejm za- 
sadniczo już się za tą formą oświadczył. Natu- 
ralnie pożyczka taka będzie zastosowana do 
wszystkich bez wyjątku i to na znacznie gor- 
szych warunkach, bo ani tak wysokich odsetek 
nie będzie się od niej płaciło ani też nie ozna- 
czy się terminu, kiedy nastąpi zwrot kapitału. 
Tym jednak, którzy teraz dobrowolnie podpiszą 
pożyczkę, Rząd policzy ją jako pożyczkę przy- 
musową w pełnej wysokości, nie zmieniając 
bardzo dogodnych warunków dzisiejszych. 

Największą korzyść osiągną nabywcy poży- 
ezki długoterminowej przy przeralchowaniu za 
rok na złote polskie, albowiem pożyczka ta pod- 
lega przerachowaniu po kursie 10% wvższym od 
kursu ustaionego dla innych pożyczek i dla go- 
tówiki; majątek więc ich, ulokowany w długo- 
teaminowej pożyczce, wzrośnie o 10%, t. j. o 
jedną dziesiątą część. 

Wielkiej wagi dla tych, którzy muszą mieć 
płynną gotówkę do różnych imteresów, jest o- 
głoszenie Ministerstwa skarbu, że pożyczka ta 
będzie miała w wielu wypadkach charakter go- 
tówiki. I tak, kuponami będzie można. płacić po- 
datki i należytości skarbowe; obligacye i ku- 
pony będą przyjmowane na równi z gotówką 
przez państwowe urzędy przy zapłacie za zie- 
mię i inwentarz, jako wadya przy hicytacyach, 


. kaucye itp.; nie będą więc uwięzieniem gotów- 


ki, jakby. ktoś nieświadomy mógł przypuszczać, 
lecz tylko należytem i rozumnem jej wyzyska- 
niem. 

(Wreszcie jedną jeszcze korzyść i dogodność 
przedstawiają dla tych zwłaszcza, co nie mają 
bezpiecznych schowków ani kas ogniotrwałych, 
ponieważ będą przyjmowane bez opłaty na 
przechowanie przez Polską Krajową Kasę po- 
życzkową i Urzędy pocztowe. 


zato amne F JJONICZ 


KĄPIELOWY 
Bezpośrednie połączenie kofel.: Warszawa—lwo- 
nicz, Kraków—lwenicz, Lwów—Iwonicz. 


Sezon I. od 15 maja do 20 czerwca; Il. od 20 czerwca 
do 20 sierpnia; IU. od 20 sierpnia do 1 względnie 15 paź- 
dziernika. Szczawa słono-jodo-bromowa. Kąpiele mineralne, 
borowinowe i gazowe. Elektroterapia. Hydroterapia. Lampa 
kwarcowa. Wskazania lecznicze: Zołzy, kiła, skaza moczo- 
wa, choroby serca, nerwowe, kobiece. Pięciu lekarzy 
ordynujących. W zakładzie 3 restauracye, 2 pensyonaty, 
hotel i około 400 pokoi umeblowanych, jednak bez po- 
ścieli w cenie od 10 do 40 Mk dziennie. Oświetlenie 
elektryczne, kaplica zakładowa. Muzyka. Poczta, telegrai 
i telefon w Zakładzie. Aprowizacya zapewniona. Zgłosze- 
nia przyjmuje Dyroksya Zakładu. 


„JUS“ Kursa PRAWNICZE „JUS“ 


KRAKOW, RYNEK gł. 22 
pod nowem kierownictwem zreorganizowane, przystoso- 
wane do cstatnich zmlan | wymogów — rozpoczynają 


LEKCYE ZBIOROWE 


oraz naukę indywidualną. — Dostarczamy cały uzupełniony msizryał, 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Konsumu robotniczego w Woli Duchackiej 


odbędzie się w RE dnia 20 maja b. r. o godzinie 
4 popoł. w domu P, Gojca. 
Porządek dzienny: 

1. Zagajenie. 

2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro- 
madzenia. 

3. Sprawozdanie Zarządu z działalności od 1.1. 1920. 

4, Rozdział zysków za r. 1919. 

'5. Wolne wnioski. 


Obecność wszystkich członków wymagana. Wstęp 
za okazaniem legitvmacyi poborowej, 
Za Radę Nadz.: Za Zarząd: 


Kugiel, Liszka. 


Specyaliści fachowcy 


(didle sziifiersko- chirurgicznym 


i podręczni 


znajdą stałe zajęcie za dobrem wynagrodzeniem. Zgło- 
szenia do firmy 


STANISLAW BARAN I SKA 


Kraków, Sławkowska 6. 


= 


Nr 128 


Tylko państwo własne, troskliwe o dobro 
swych obywateli może ofiarować tak korzystne 
i dogodne warunki, jakie przedstawiają obie po 
życzki. 


Przegląd społeczny 


Strejk w krakowskiej fabryce tytoniu tewa da- 
lej. W piątek, jako w dniu wypłaty, kilka mniej 
uświadomionych robotnic chciało podjeć pracę, 
pomimo że w ich dziale pracy dla nich żadnej 
nie było. Jednakowoż delegacya sttejkujących 
udała się do dyrekcyi z żądaniem usunięcia tych 
niedosłych łamistrejków, co też nastąpiło, Wy- 
płaty zarobków odbywają się zwykle w sali wy- 
płat, tym razem jednak z powodu strejku pod- 
czas ulewnego deszczu wypłacano pod werandą 

w takiem tempie, że setki pracownie musiały 
elak za bramą przez godziny całe. Niewpu- 
szczenie do sali wypłat tłumaczą obawą kra- 
dzieży, pomimo że w wspomnianej sali nie ma 
nic do ukradzenia.. Sposób wypłacania zmienił 
się dużo na gorsze od ostatniej wypłaty. W pią- 
tek o godz. 4 po południu odbyło się zgroma- 
dzenie, na którem napiętnowano owych łami- 
strejków. Profesyoniści, którzy należeli niegdyś 
do chrześcijańskiej organizacyi, złożyli oświad- 
czenie, że przystępują do Związku prac. tyto- 
niowych, gdyż zostali zdradzeni przez chrześcijan 
od św. Tomasza przy akcyi cennikowej przed 
3 miesiącami. 

Ruch cennikowy introligatorów w Krakowie. Sto- 
warzyszenie introligatorów wniosło do tutejszych 
pracodawców żądania podwyższenia zarobków 
w ten sposób, że wszystkie dotychczasowe za» 
robki liczone w koronach będą wypłacane obe- 
cnie w takiej samej ilości w markach. Do żądań 
tych cech majsterski się przychylił i bez ża- 
dnych tarć sprawa podwyżki płac została zała- 
twioną, co się pierwszy raz w introligatorskim 
zawodzie zdarzyło. 


=000— 


TRYI 


pismo poświęcone: polityce i ÓW, go” 
spodarstwu społecznemu, filozofii, historyi, woj“ 
skowości, oświacie i sztukom pięznym. 


„TRYBUNA“ 


jest pismem niezależnem, walczącem o Niepodle- 
głość, Całość i Wolność Polski. 


. K 250 

. K 25'— 
Adres Redakcyi i Administracyi: 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 21, m. 18, tel. 78—86 
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Od 1 marca wychodzi 


„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH“ 


dwutygodnik, organ PPS. poświęcony interesom koblet pracującyc! 
Warunki prenumeraty: 


Prenumerata kwartalna ... 


Numer pojedynczy . 


Miesięcznie Mk %— K 280 
Kwartalnie Mk 6— K 840 
Rocznie Mk 246— XK 3380 
Namer pojedynczy Mk 1— K 180 


Adres Redakcył I Administr.: Warszawa, Warecka 7, I, P 
— EO a 


eme 
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KORZYSTNĄ REKLAMĘ 
PRZEMYSŁOWCOM | KUPCOM 


PRZEPROWADZA 


BIURO OGŁOSZEŃ 
FELIKS STATTER 


KRAKÓW, GRODZKA L, 13. 


TELEFON 1354. TELEFON 1354. 


g$ PRZYJMUJE OGŁOSZENIA DO WSZYST- 


ka KICH PISM KRAJOWYCH | ZAGRANI- G45 
E] OCZNYCH. WYDAWNICTWO PRZEGLĄDU 


Redaktor odpowiedzialny : Maryan — a EO 


Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Danajewsxiezo 5 (tel. Nr 1310). 


